
I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej
W obradach bierze udział

ponad 2200 delegatów
Cena 20 groszy

Wśród spontanicznych 
owacji powołano 

prezydium honorowe

z Józefem Stalinem na czele
i prezydium Zjazdu 

z BOLESŁAWEM BIERUTEM
PO NAD 2.200 delegatów, wśród nich wieie kobiet 

i młodzieży —  reprezentujących 120-tysięczną rze 
szę członków spółdzielni produkcyjnych z całego kra­
ju oraz kilkuset aktywistów terenowych, przodujących 
pracowników państwowych ośrodków maszynowych, 
przedstawicieli mało i średniorolnych gospodarzy in­
dywidualnych i wielu zaproszonych gości zgromadził 
w wielkiej Hali Mirowskiej w Warszawie 1 Krajowy 
Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, którego doniosłe 
obrady rozpoczęły się w dniu 21 bm.
NAD PREZYDIUM  —• wśród Rządu, przedstawiciele władz na-
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Szcz. Zakl. PrzemJf 
Odzieżowego

Drożdżownia 
Oddz. I I

SZWS — jedwab

Zakl. Przeni. Odz. 
im . 22 lipca

Fabr. M ebli 

Huta, Piec I  

Mat. Biurowe 

SZWS — argona

100,0

N wyko- 
|  nall
t  planu

F-ka  Czeko­
lady „G ry f“  97,6 

Zakl. Nawoź. 
Fosforowych 90,6

'Drożdżownia
Oddz. I. 90.0

' /  RYW nie zapewnia wy 
'- 'konan ia  planów dzien­

nych, dekadowych i  mie­
sięcznych. Oto przykład: 
Szczecińska W ytw órn ia  Farb 
i Lakierów  w  I  dekadzie wy 
konaia zaledwie 8 proc. pia 
nu miesięcznego. W drugie j 
dekadzie wykonano ponad 

proc., ale w  trzecie j de­
kadzie lutego pozostaje je ­
szcze do wykonania ponad 
61 proc. planu miesięczne-
go!

TYLKO RYTMICZNE —

DZIENNE W YKONANIE

ZADAŃ ZAPEW NIA W Y-

KO NANIE PLANU!

DZIŚ 6 STRON

sztandarów białoczerwonych 
i  czerwonych — w ie lk ie  por­
tre ty : Józefa Stalina — tego, 
pod którego wodzą pracujący 
chłopi Związku Radzieckiego 
w  zwycięskiej walce z kułac­
twem p ierwsi zbudowali socja 
listyczne form y gospodarki 
ro lnej i  uczynili ro ln ic tw o  ra ­
dzieckie — przodującym ro ln ic 
twem
Bieruta  —  tego, k tó ry  wska­
zuje polskim chłopom pracu­
jącym, czerpiącym z w ie lo le t­
nich, bogatych doświadczeń 
kołchozów radzieckich — n a j­
lepsze drogi budowy socjaliz­
mu na wsi polskiej.

cze ln ych  o rg a n iza c ji społecznych. 
Do p re zyd iu m  pow ołano rów nież 
n a jb a rd z ie j zasłużonych przew od­
n iczących s *  łd z ie lń  p ro d u k c y j­
n ych , w y b itn y c h  p rzodow n ików  
p ra cy  z gospodarstw  zespołowych, 
czo ło w ych a k ty w is tó w  te re no­
w ych , p rzo du ją cych  p ra cow nikó w  
POM, a także zasłużonych nau­
ko w có w  z dz ie dz in y ro ln ic tw a .

Po powołaniu 
Zjazdu m inister

prezydium
Rolnictwa

świata oraz Bolesława f f t o d z a t  „N a  chłopskim sp6!
dzielczym Zjeździe gospodarza 
m i pow inn i być chłopi. Dla­
tego też zaszczytne obowiązki 
dalszego prowadzenia obrad 
powierzam Janowi Sendkowi, 
przewodniczącemu przodują­
cej spółdzielni produkcyjnej

Na sali w idn ie ją  portre ty  w  W ilczkow ie pow. Środa Slą- 
czołowych ludz i spółdzielczo- e a
ści produkcyjnej oraz Irań­

ska'
Tę propozycję zebrani apro-

sparenty z głównym i hasłami bują  hucznymi oklaskami. Jan 
Zjazdu. Na trybun ie  w idn ie je  Sendek — poseł na Sejm PRL 
godło państwowe — Orzeł B la — obejmuje przewodnictwo, 
ły  Niezwykle uroczystym mo-

O godz. 9,15 na salę p rzyby- mentem Zjazdu jest powołanie 
wają w itan i długo n iernilkną- prezydium honorowego. W tej
cym i oklaskami przedstawi­
ciele B iu ra  Politycznego Ko­
m ite tu  Centralnego PZPR, Na 
czelnego K om itetu  Wykonaw­
czego ZSL, przedstawiciele 
Rady Państwa i Rządu oraz 
władz naczelnych organizacji 
społecznych.

sprawie głos zabiera przewod­
niczący przodującej na opolsz- 
czyźnie spółdzielni produkcyj­
nej w  W ilam owej w  pow. Ny­
sa, poseł W ładysław Grabow­
ski.

„Nasz Zjazd — mów! on 
Jest Zjazdem chłopów, którzy

Rozbrzmiewają dźwięki hym  wraz z klasą robotniczą Idą w 
pierwszych szeregach bojow­
n ików  o pokój i  umocnienie 
niepodległości naszej ojczyzny.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

nu narodowego.

PRZEMÓWIENIE 
M IN . DĄB-KO C IO ŁA

OBRADY Zjazdu zagaja 
min. Roln ictwa —-■ Jan 

Dąb-Kocioł, mówiąc m. in.:
„P ie rw s z y  K ra jo w y  Z jazd  Spół­

dzie lczości P ro d u k c y jn e j rozpo­
czyna sw oje ob rad y  w  c h w ili,  gdy 
na w s i p o lsk ie j zachodzą g łębo­
k ie , re w o lu cy jn e  prze m ia ny . W  
os ta tn im  okres ie jes teśm y św iad­
ka m i szybk iego tem pa pow staw a­
n ia  n o w ych  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h . Coraz w ięce j ch ło pó w  
m ało  i ś re d n io ro ln ych  zda je sobie 
spraw ę że je d y n ą  d rogą k u  lepszej 
przysz łośc i w si p o ls k ie j je s t zerw a 
n ie  z do tychczasow ym  gospodaro­
w an iem  w  p o je d yn kę  i  p rze jście 
do zespołow ej, zm echan izow anej, 
op a rte j na n a uko w ych  podsta­
w ach go spo da rk i spó łdzie lcze j. 
O becnie te m p o ro z w o ju  gospodar­
k i zespołow ei na w s i dow odzi, że 
idea spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j 
zako rzen iła  się m ocno w  g łow ach 
i v  sercach ch ło psk ich  i  n ik t. 1 
n ic  n ie  zdo ła je j  stam tąd w y ­
rw a ć” .

Kończąc przemówienie min. 
Dąb-Kocioł w ita  wszystkich 
przybyłych delegatów i  gości 
oraz proponuje skład prezy­
dium.

W śród og ó ln ych  o w a c ji delega­
c i po w o łu ją  do p re zyd ium  Z jazdu 
przewodniczącego KC  PZP R , P re ­
zesa R ady M in is tró w  — Bo lesław a 
B ie ru ta . W  sk ład p re zyd iu m  w cho 
dza rów n ie ż  w iceprezes Rady M i­
n is tró w , cz łonek B iu ra  P o lity cz ­
nego K C  PZP R  M arszałek 
P o lsk i — K o n s ta n ty  Rokos­
sow ski, w iceprezes R ady M i­
n is tró w  sekre tarz  KC  PZP R  Ze­
non N ow ak, cz łonkow ie  B iu ra  
P o litycznego KC  PZPR i  N K W  
ZS L , cz łonkow ie  Rady Państw a t

W Warszawie
rozpoczął pracę

nowy obiekt
Planu 6-letniego

- Fabryka 
Wyrobów 
Metalowych

0  4 BM. ODBYŁO się uro- 
“  1 czyste uruchomienie 

Warszawskiej Fabryk i Wyro­
bów Metalowych, która rozpo 
częła ju ż  produkcję d la prze­
mysłu maszynowego.

Warszawska fabryka w y­
robów metalowych urucho­
miona została w  rekordowo 
k ró tk im  czasie.
W końcu października ub. 

r. do fab ryk i zaczęły nadcho­
dzić pierwsze maszyny. Znacz 
ną część tych nowocze?nvcb 
maszyn dostarczył nam Zwią 
zek Radziecki i k ra je  demo­
krac ji ludowej, część zaś z 
nich jest produkc ji krajowej.

N A  W YSO KIM  cokote par 
ku Treptow w  Berlin ie  sta­
ną ł pom nik żołnierza radziec 
kiego, symbol zwycięstwa 
nad faszyzmem. Miecz u» pro 
wicy zdruzgotał leżącą v  stóp 
zwycięzcy znienawidzoną 
przez pokojowe narody swa­
stykę, lewa obejmuje dziec­
ko. Oto symbol świętej w a l­
k i o pokój i  szczęście ludz­
kości, k tó re j wyrazicielką  
jest bohaterska A rm ia  Ra­
dziecka, arm ia  wyzwolicielka.

LE N IN  1 S TA LIN  w  histo­
rycznych dniach W ie lk ie j Re 
w o lu c ji Październikowej kie 
row a li wa lkam i robotników i 
chłopów, prowadząc ich do 
zióycięstwa o wolność narodo 
wą  i  wyzwolenie z ucisku. W 
tych toalkach hartowała się 
stal przyszłej A rm ii Radziec­
kiej.

(według rysunku  
P. Wasiliewa)

Na straży poko;u

W 35 rocznicę
powstania

Armii Radzieckiej 
cała Polska 
sk łada ho łd  
Armii
Wyzwolicielce

CH W AŁA A rm ii Radzi ec- 
l ie j ,  wyzwolicielce naszej 

ojczyzny a rm ii wolności i  po­
ko ju  — pod tym  hasłem w  
licznych zakładach pracy, u- 
czelniach, świetlicach i  jed­
nostkach wojskowych odby­
wają się uroczyste akademie, 
k tó rym i społeczeństwo pol­
skie czci przypadającą w  dniu 
23 bm. 35 rocznicę powstania 
bohaterskiej A rm ii Radziec­
kie j, a rm ii pierwszego na 
Swiiecie socjalistycznego pań­
stwa robotników i  chłopów.

W Warszawie szczególnie 
podniosły przebieg m iała uro 
czystość ku  czci 35 rocznicy 
powstania A rm ii Radzieckiej, 
zorganizowana przez Akade­
mię Sztabu Generalnego im . 
gen. K . Świerczewskiego.

W dniu  21 lutego br. hołd 
bohaterskim żołnierzom ra ­
dzieckim, k tórzy zginęli w 
walce o wyzwolenie polskiego 
wybrzeża i  o granice Polski 
Ludowej nad Bałtykiem, zło­
żyli mieszkańcy Gdańska i  Gdy

Podobne uroczystości odby­
ły  się i  w  innych wojewódz­
twach.

L A T  TEMU w  mroźne 
s  dni lu towe 1918 roku, 

w  bojach z niemieckim impe­
rializmem, narodziła się nowa 
armia, arm ia, ja k ie j do te j po 
ry  nie znały dzieje, A rm ia  Ra 
dziecka.

Jakie są zasadnicze cechy, 
które tę arm ię tak gruntow­
nie odróżniają od wszystkich 
a rm ii k ra jów  kapita listycz­
nych? M ó w ił o nich Stalin w 
przemówieniu na plenum ra ­
dy moskiewskiej w  dniu  25 lu 
tego 1928 roku.

„Pierwsza i  podstawowa ce 
cha charakterystyczna naszej 
A rm ii Czerwonej polega na 
tym, że jest ona arm ią wyzwo 
lonych robotników i chłopów, 
Jest arm ią Rewolucji Paździer 
nikowej, arm ią dyk ta tu ry  pro 
letariatu... że jest narzędziem 
utrwalan ia  władzy robotn i­
ków i  chłopów, narzędziem u- 
trwalania  dyk ta tu ry  proleta­
riatu, narzędziem wyzwolenia 
robotników i  chłopów spod 
jarzma obszarników i  kapita ­
lis tów ” .

Wychowana przez W ielką 
Partię Lenina i Stalina Arm ia 
Radziecka jest tak  ja k  ta par­
tia — k rw ią  z k rw i i kością z 
kości ludu radzieckiego. W y­
rosła z robotników, chłopów i 
pracującej in teligencji, służy 
utrwalan iu  ich władzy, broni

ich przed wszystkim i zakusa­
m i potentatów giełdowych, ź© 
rujących na k rw i i  ciepieniach 
mas pracujących 

Przedstawiciele wszystkich 
narodowości radzieckich służą 
w  szeregach A rm ii Radziec­
kie j. Są oni wychowywani w  
duchu przyjaźni między naro­
dami, w  duchu gotowości do

(DOKOŃCZENIE N A  STR. SJi

W 7 republikach
ZSRR
odbyw a ją  się dziś

wybory
tło rad terenowych
MOSKWA
j I  ZIŚ, w  niedzielę 22 lutego, 
V J  masy pracujące Federacji; 
Rosyjskiej, U krainy, B ia łoru­
si, G ruzji, L itw y , M o łdaw ii i  
Estonii wezmą udział w  wybo 
rach do rad terenowych i  od­
dadzą swe głosy na kandyda­
tów bloku komunistów i  bez­
partyjnych, na kandydata ca­
łego narodu radzieckiego — 
Józefa Stalina.

Halina Czerny-
Stefańska
udekorowana
została

orderem
„Sztandaru Pracy"
i  k lasy
V\7 D N IU  20 bm. w  czasie 
ł ł  koncertu Państw. F ilha r 

m onii K rakowskie j odbyta się 
uroczystość dekorowania na j­
wybitniejszej naszej p ian istk i 
młodego pokolenia Ha liny 
Czerny -  Stefańskiej orderem 
„Sztandar Pracy“  I  k i. nada­
nym  artystce przez Radę Pań 
stwa za w yb itny  w kład pra­
cy, stałe podnoszenie poziomu 
swej sztuki pianistycznej i  po 
pularyzację polskiego reper­
tuaru fortepianowego w  kra ­
ju  i  zagranicą.

A k tu  dekoracji wśród owa­
c ji publiczności dokonał m i­
nister K u ltu ry  i  Sztuki! W. So 
korski.

*  W  Ł O D Z I od b y ła  się k ra jo w a  
na rad a p rze d s ta w ic ie li z jednoczeń 
i  p rze ds ięb io rs tw  b u do w n ic tw a  
m ia st ] os iedli, pośw ięcona zagad­
n ie n io m  ro z w o ju  ru c h u  ra c jo n a li*  
Zatorskiego.

★  W  S TO L IC Y  rozpoczęto obec­
n ie  na  W o li i  na Pradze budow ę 
dw óch n o w ych  k o lo n ii akadem ic­
k ic h . K o lo n ia  pow stająca na  WOll 
składać się będzie z trze ch  nowo« 
czesnych b lo ków , w  k tó ry c h  po« 
m ieszczenie zna jdz ie  U N  «tude«M 
tów.



Rozwój spółdzielczości produkcyjnej -
to jedyna droga do wzrostu zamożności i kultury wsi polskiej, 
do wzmocnienia sił Polski i umocnienia jej niepodległości

TOWARZYSZE 
I  OBYWATELE!

^ J A Z D  dzisiejszy — zjazd 
^czo łow ych  działaczy i  dzia 

laczek ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej—to zjazd ponie 
rów  idei, obejmującej coraz 
szersze masy chłopskie, idei. 
do k tóre j należy przyszłość 
wsi polskiej.

Zbieramy się w  chw ili, k ie­
dy możemy już podsumować 
poważny dorobek naszych 
spółdzielni i postawić sobie 
bardziej ambitne cele — dal­
szego poważnego rozszerzenia 
zasięgu ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej.

W ybory październikowe 1952 
roku dały świadectwo zespole­
nia naszego narodu wokół wła 
dzy ludowej, wokół je j p o lity ­
k i uprzemysłowienia k ra ju  i 
budowania socjalizmu, obrony 
pokoju i  niepodległości Polski, 
p rzyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim, wokół w ielkiego bu­
downiczego naszej ojczyzny 
Bolesława Bieruta. Dały one 
zarazem świadectwo umocnię 
n ia sojuszu robotniczo -  chłop 
skiego, podwaliny w ładzy lu ­
dowej. W w yn iku  realizacji 
pierwszych trzech la t Planu 
6-letniego uprzemysłowienie 
k ra ju  uczyniło poważny k ro k  
naprzód. Produkcja przemy sio 
wa w  porównaniu z r. 1949 
wzrosła dwukrotnie.

Ten szybki wzrost naszego 
przemysłu wzmaga siłę gospo­
darczą i  obronną naszego pań­
stwa, stanowi rękojm ię nie­
podległości Polski i  n ienaru­
szalności je j granic, pozwala 
zwiększać nasz w kład w  dzie­
ło  w a lk i o zachowanie i  utrwa 
lenie pokoju, stwarza warun­
k i dla wzrostu dobrobytu i  k u l 
tu ry  narodu.

unwmyslowienie kndw p°si»-
da doniosłe znaczenie d la  rozw o ju  
ro ln ic tw a . U przem ysłow ien ie  k ra ­
ju  to  coraz w ięce j t ra k to ró w , sa­
m ochodów  cięża row ych, n a jb a r­
dz ie j now oczesnych maszyn r o ln i­
czych, naw ozów  sztucznych, to  
dalsza szybka e le k try fik a c ja  w s i, 
to  nowe lin ie  ko le jow e  i  dobre 
drosri. W szystko to  stw arza  nie­
zbędne w a ru n k i da przechodzenia 
w s i p o lsk ie j na to ry  w ie lk ieg o , 
zm echanizowanego, opartego na 
na jw yższych zdobyczach n a u k i i 
te c h n ik i socja listycznego ro ln ic ­
tw a. Państwo ludow e może udz ie­
lać  dziś w ięce j w szechstronne j 
po taccy spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y j­
nym  n iż  czyn iło  to  w czoraj.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
PRODUKCYJNA — JEDYNĄ 
DROGĄ DO ZAPEW NIENIA 
ROLNICTWU POLSKIEMU 
STAŁEGO RO ZKW ITU

1\J ASZA PAR TIA, Polska 
1 ^  Zjednoczona P artia  Robot 

nicza od szeregu la t głosi, ta  
jedyną drogą do dobrobytu 
dla chłopów biednych i  śred­
niorolnych, do zapewnienia 
ro ln ic tw u  polskiemu stałego 
rozkw itu  i  szybkiego tempa 
rozwoju, a k ra jo w i — wszech­
stronnego zaopatrzenia w  pro 
d ukty  rolnicze — jest rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Możemy z radością stwierdzić, 
że z górą 100 tys. rodzin chłop 
skich z powodzeniem kroczy 
już drogą zespołowej gospo­
darki, że dalsze setki tysięcy 
chłopów coraz bardziej skła­
n ia ją  się do czynnego włącze­
nia do spółdzielczości produk 
cyjnej, a podstawowa, m ilio ­
nowa masa chłopów pracują­
cych coraz bardziej uważnie 
śledzi za osiągnięciami na­
szych spółdzielni, coraz głę­
b ie j i  życzliw iej rozważa na­
sze argumenty.

W keńeu 1951 roku mieliś­
my w całym kra ju  nieco po­
nad 3 tysiące spółdzielni pro­
dukcyjnych. A  dziś mamy ich 
już 5.613, gospodarujących na 
l.lłG.909 ha ziemi.

W województwie wrocław­
skim  1.039 spółdzielni produk 
cyjnych obejmuje 48 proc. gro 
mad. skupia w swym ręku już 
1/4 ziemi chłopskiej całego wo 
jewództwa. W woj. szczeciń­
skim  557 spółdzielni obejmuje 
60 proc. gromad i  gospodaru­
je już na przeszło 40 proc. 
chłopskiej ziemi.

Ruch spółdzielczości produk 
cyjnej objął bardziej równo­
miernie cały k ra j — wzmocni! 
się również w  województwach

Fragmenty referatu wiceprezesa Rady Ministrów Zenona Nowaka
wygłoszonego na 1 Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej

centralnych i  wschodnich, 
gdzie początkowo spółdziel­
czość produkcyjna rozw ija ła  
się znacznie wolniej. Tak np. 
na czołowe miejsca — ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej 
wysunęły się: woj. poznańskie, 
które liczy dziś 554 spółdziel­
ni oraz woj. bydgoskie — 399 
spółdzielni. Wiadomo, że w ła ­
śnie te dwa województwa od­
znaczają się wysokim pozio­
mem k u ltu ry  ro lnej chłopa. 
Dzisiaj ten gospodarny chłop 
poznański i  pomorski coraz 
śmielej wkracza na drogę 
spółdzielczości. W woj. lubel­
skim mamy dziś już  285 spół­
dzielń. W woj. krakowskim  
jest 189 spółdzielni — z te j 
liczby 72 powstały ju ż  w  1953 
roku. Woj. kieleckie, u/ k tó ­
rym  jeszcze do niedawna by­
ły  zaledwie pojedyncze spół­
dzielnie, ma ich dziś 150.

[  A  LACZEGO spółdzielczość 
produkcyjna rozw ija się 

m imo, że przeciwstawia się' 
je j z całą zaciekłością reakcja 
i kułactwo, m im o że przeeiw 
ko niej ©zezuj. reakcyjny od 
łam kleru?

Dlaczego spółdzielczość pro­
dukcyjna skutecznie toruje 
sohie drogę poprzez całe zwa­
ły  uprzedzeń i  tradycyjnych 
nawyków?

Spółdzielczość produkcyjna 
rozw ija  się coraz szybciej w 
naszym kra ju , bo je j rozwój 
leży zarówno w  interesie sze 
|'pkich mas chłopów pracują­
cych, biedoty w ie jsk ie j i  śred 
niaków, ja k  i  w  interesie pań 
siwa ludowego, w  interesie na 
rodu.

PREY ISTN IEN IU
INDYW IDU ALNEJ
GOSPODARKI
N IE  MOŻNA
ZLIKW IDOW AĆ
KUŁACKIEGO  W YZYSKU

U /  LA D  ZA  ludowa oddała 
* * chłopom ziemię obszarni- 

ezą. Dała im  miliomy hekta­
rów  ziemi, w ie le setek tysię­
cy zagród na Ziemiach Zachód 
nich. Dała zatrudnienie mtilio 
nom rąk, które  dawniej kapi­
ta lizm  skazywał na przymuso 
wą bezczynność. Szeroko ot w o 
rzyła  przed chłopskim i dzieć­
mi! bramy uczelni wszelkiego 
typu. Stworzyła, przez roz­
wój przemysłu i  m iast ©tale 
rosnący chłonny i  pojemny 
rynek dla produktów  chłop­
skie j pracy, zapewniła chło­
pu stałą i  opłacalną cenę za 
produkty j,ego gospodarstwa. 
Udostępniła chłopu biednemu 
i  średniemu tamie kredyty  na 
cele gospodarcze. Stworzyła 
spółdzielczość zaopatrzenia i  
zbytu. Przekreśliła idące w 
m ilia rdy złotych d ług i lich ­
w iarskie, które dawnie j wiecz 
ną zmora ciążyły na g osp oda r 
stwacb chłopów pracujących. 
Stworzyła gminne ośrodki ma 
szynowe, jako wydatną po­
moc dla mało ii średniorol­
nych chłopów. Znacznie ogra 
niczyła możliwość wyzysku 
przez ku łaków  chłopów praca 
jących, a przede wszystkim 
biedoty, która przed wojną 
nie mogła się wydostać z ku ­
łackich łap.

Poprawiła się sytuacja bie­
doty w ie jskie j. Znaczna je j 
część przeszłą w  szeregi śred 
niaków. A le przy istn ieniu in ­
dyw idualnej gospodarki nie 
można całkow icie zlikw ido­
wać wyzysku kułackiego.

B lisko połowa gospodarstw 
chłopskich ma mniej niż 5 ha, 
1/5 stanowią gospodarstwa po 
niżej 2 ha.

Czy me jest jasne, że na ta 
k ich  gospodarstwach nie po­
dobna prowadzić gospodarki 
w  sposób nowoczesny, że nie 
sposób tam  stosować racjonal 
nego płodozmUanu, że nadmier 
ne są tam koszta utrzymania 
konia, że takflę gospodarstwo

nie może zapewnić dostatnie­
go utrzymania i  kulturalnego 
życia rodzinie je j właściciela, 
że m im o poważnej poprawy w 
położeniu biedoty w iejskiej 
gospodarstwo takie  często pa­
da ofiiarą kułackiego wyzys­
ku?

A  przecież w  woj. rzeszow­
skim  np. liczba gospodarstw 
poniżej 5 ha obejmuje prawie 
4/5 ogólnej ich  liczby, a w kra 
kowskim  nie jest mniejsza od 
3/4 wszystkich gospodarstw.

Mamy w k ra ju  kilkaset ty ­
sięcy gospodarstw, które nie 
mają własnego konia. Posia­
dacz tąkiego gospodarstwa mi 
mo uruchomienia pomocy są­
siedzkiej i  opieki jaką biedo­
tę wiejską otacza państwo lu  
dowe, wciąż jeszcze niejedno­
kro tn ie  płaci „sąsiadowi“ ku ­
łakow i lichw iarską cenę za je 
go „usługi“ .

Wszystkie te gospodarstwa 
nie mogą ostatecznie wyzwo­
lić  się z kułackiego wyzysku 
inaczej, ja k  zmieniając całko­
w icie swój sposób gospodaro­
wania.

Len in  pisał z górą trzydzie­
ści la t temu:

„Z a  pom ocą drobnego gospo­
da rs tw a niepodobna w yrw ać się 
z  b ie d y—“

Towarzysz S talin uczy nas:
„T rze ba ... zbudow ać nowe ży ­

cie, zbudow ać ta k ie  życie, k tó re  
u m o ż liw iło b y  ch łopu pracujące­
m u z każd ym  ro k ie m  polepszać 
po łożenie m ate ria lne  i k u ltu ra l­
ne oraz podnosić się wzwyż. W 
ty m  ce lu  trzeba »budować now y 
u s tró j na  w si, u s tró j kołchozo­
w y...

...W  no w ym  kołchozow ym  u- 
s tro ju  cb lo p i p ra e u ją  społem, 
zrzeszeni, p ra cu ją  za pomocą 
now ych  narzędzi — tra k to ró w  i  
maszyn ro ln ic zych  P racu ją d la  
siebie i d la  sw o ich  kołchozów, 
ż y ją  bez k a p ita lis tó w  i  obszar­
n ik ó w , bez k u ła k ó w  ł  spekulan­
tó w , p ra cu ją  po to , żeby z każ- 
d.?m dn iem  polepszać swoje po­
łożenie m a te ria lne  i  k u ltu ra l-

ROZWÓJ
SPÓŁDZIELCZOŚCI 
PRODUKCYJNEJ JEST 
NIEZBĘDNY, A BY 
ROLNICTWO MOGŁO 
NADĄŻYĆ ZA  SZYBKIM 
ROZWOJEM PRZEMYSŁU

'wych fabryk, kopalń i 
hut. Rozbudowujemy koleje, 
zakładamy nowe drogi, regu­
lu jem y nasze rzeki.

Wszystko to jest niezbędne, 
aby wyprowadzić nasz kra j 
z zacofania w  ja k im  utrzymy­
w ali go rodzim i i  obcy obszar­
nicy i kapitaliści. Wszystko to 
jest niezbędne, abyśmy magii 
coraz lepie j wyposażać naszą 
gospodarkę w  maszyny i na j­
nowocześniejszy sprzęt aby 
pracę każdego Polaka uczynić 
wysokowydajną.

Nasze w ie lk ie  budownictwo 
pociąga za sobą daleko idące 
przemiany społeczne. Staliśmy 
się kra jem  przemysłowo-rol­
niczym. Do naszych fabryk, 
kopalń i  h u t napłynęło w  cią­
gu la t 1946 —  1952 dwa i pół 
m iliona ludzi. Liczba zatrud­
nionych poza rolnictwem pod­
niosła się u nas w  stosunku do 
czasów przedwojennych Ci no 
w i robotnicy i  pracownicy u- 
mysłow i przyszli przede wszy­
stk im  ze wsi. Dawniej ks rm ili 
się oni — przeważnie źle — 
produktam i własnego czy o j­
cowskiego gospodarstwa. Te­
raz odżywiają się lepiej i — 
co jest nie m niej — ważne — 
kupują żywność na rynku, w 
sklepie. Dwa razy więcej lu ­
dzi żyw i się kupionymi pro­
duktam i ro lnym i. To znaczy, 
że musi odpowiednio wzro­
snąć produkcja rolnicza i je j 
towarowość — to  znaczy, że 
odpowiednio większa jej częśc 
musi być przez gospodarstwa 
chłopskie sprzedana na rynek, 
sprzedana przede wszystkim 
państwowej i  spółdzielczej sle

cl handlowej, dźwigającej na 
sobie główny ciężar zaopatrzę 
n ia miast.

Rozwijający się nasz prze­
mysł potrzebuje coraz w ię­
cej surowców, produkowa­
nych przez ro ln ictwo — jak 
buraki cukrowe, ziemniaki 
przemysłowe, nasiona oleiste, 
wełna, len i  konopie.

B y w ięc ro ln ic tw o  mogło nadą­
żyć za rozw ojem  p rzem ysłu  i 
w zrostem  ludnośc i m iast, m usi 
ono znacznie podnieść swą p ro - 
d u ' cję. m usi osiągnąć wyższe p io ­
n y  z hekta ra , m usi znacznie ro* 
szerzyć hodow lę  b jd ła ,  trzod y , 
ow iec, m usi w z iąć się do now ych 
up raw  p rzem ysłow ych , przyno 
saących w ysok ie dochody, ale w y 
m agających rów nie ż s ta ra nn e j i  
k w a lif ik o w a n e j p racy.

Czy wszystko to da się o- 
siągnąć w  warunkach gospo­
darki indyw idualnej, pokraja­
nej na drobne zagony? W go­
spodarce indyw idualnej tkw ią  
jeszcze poważne rezerwy, k tó ­
re mogą i  muszą być w  pełni 
wykorzystane. A le  na dłuższą 
metę w  warunkach gospodar­
k i indyw idua lnej nieuniknio­
ne jest coraz większe pozosta­
wanie ro ln ictw a w  ty le  za 
szybko rosnącym zapotrzebo­
waniem ludności m iast i  za­
potrzebowaniem przemysłu.

JEDYNĄ DROGĄ snybkie- 
go i wszechstronnego wzrostu 
p rodukcji ro lnej, przy równo­
czesnym zapewnieniu stałe ro 
snącego dobrobytu pracującej 
ludności wsi — jest droga 
spółdzielczości produkcyjnej.

W spółdzielczości produk­
cyjnej, k tóre j rozwój możli­
w y jest jedynie w  warunkach 
władzy ludowej, mamy połą­
czenie bezpośrednich osobi­
stych interesów każdego pra­
cującego w  ro ln ictw ie  z inte­
resem całego społeczeństwa, z 
interesem całego narodu.

Oto dlaczego w  naszej Kon­
s ty tuc ji jest zapisane:

„P o lska  Rzeczpospolita Ludow a 
ud z ie la  szczególnego popa rc ia  i 
w szechstronne j pom ocy pow sta­
jącym  na zasadzie d o b ro w o lno ­
ści. ro ln ic z y m  spó łdz ie ln iom  
p ro d u k c y jn y m  ja k o  fo rm om  gos 
po da rk i społecznej” .

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
PRODUKCYJNA W POLSCE 
Z POWODZENIEM ZDAJE 
EGZAM IN

MŁODA jest jeszcze nasza 
spółdzielczość produkcyj­

na. Stawia opa dopiero p ierw ­
sze k rok i. A le  już te pierwsze 
k ro k i pokazują nam. że i  u 
nas u/ Polsce spółdzielczość 
produkcyjna z powodzeniem 
zdaje egzamin.

W  roku 1951 przeciętne plo­
ny czterech zbóż z hektara w 
gospodarstwach indyw idual­
nych b y ły  o około 1,5 kw in ta ­
la mniejsze od przeciętnych 
plonów w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

W 1952 roku rozpiętość 
między plonami osiąganymi 
przeciętnie w gospodarstwach 
indywidualnych, a w spół­
dzielniach produkcyjnych wy­
nosiła 2—3 kw inta li na hek­
tar.

Mamy ponad 8 m ilionów 
hektarów gruntów ornych pod 
uprawami zbożowymi w gos­
podarstwach chłopskich w ca­
łym kraju, Jeśli byśmy na ca­
łe j tej powierzchni osiągnęli 
urodzaje uzyskane przez spół­
dzielnie produkcyjne, o trzy­
malibyśmy dodatkowo ponad 
Z m iliony ton zboża. O ile  po 
większyło by to nasz dochód 
narodowy i  umocniło silę gos­
podarczą naszego Ludowego 
Państwa.

A przecież przeciętna plo­
nów d’ a spółdzielni produk­
cyjnych w całym krą]u — 
ponad 15 kw in ta li z hektara 
— nie jest bynajmniej wyso­
ka. Mamy w Polsce dziesiątki 
spółdzielni, całe powiaty, na­
wet województwa, których 
przeciętna urodzaju w spół­
dzielniach jest o wiele wyż­

sza. Nie mai a liczba spóJdziel 
n i osiąga plony przekraczające 
poważnie 20 kw in ta li z hekta-

Spółdzielnie produkcyjn i 
wywiązując się w zasadzie ze 
swych zobowiązań wobec pań- 
atwa, sprzedają mu co roku 
na zaopatrzenie miast prze­
c ię tn i“ około 1 kwintala zbo 
źa z hektara więcej niż chłopi 
indywidualni.

W ywiązując się ze swych o- 
bowią?.’tów wobec państwa 
spółdzielnie powiększały zara­
zę- 1 ewe wspólne fundusze 
inwestycyjne. I mimo to —; 
dzięki gospodarce zespołowej 
mogły równocześnie zabezpie 
czyć swym ezłonkom na dniów 
k i obrachunkowe takie ilości 
produktów i gotówki, Jakich 
nie może osiągnąć chłop pracu 
jący na gospodarce indyw l 
dualnej.

W  1951 roku około 11 
proc. spółdzielni rozdzieliło 
na dniówki obrachunkowe po­
nad 30 kw in ta li ziarna na ro­
dzinę — a około 1/3 ogólnej 
ich liczby ponad 20 kw in ta li 
na rodzinę, około 1/3 — od 
10—20 kw inta li, reszta — 
przede wszystkim te spółdziel­
nie, które zasiewy ozime zbie 
ra jy jeszcze Indywidualnie — 
poniżej 10 kw intali.

Jeszcze lepsze rezultaty 0- 
siągnęły spółdzielnie produk­
cyjne w 1952 roku.

Tak np. w woj. olsztyń­
skim. nie należącym, ja k  w ia­
domo, do przodujących spo­
śród 119 spółdzielń, które 
Już przeprowadziły rozlicze­
nia — przeszło 3/4 rozdzieli­
ło  za dniówki obrachunkowe 
przeciętnie ponad 20 kwinta­
l i  zbóż na rodzinę spółdziel­
czą.

Zboże otrzymane ta  dniów­
ki obrachunkowe stanowi czy­
sty dochód samego spółdziel­
cy. Spółdzielnia z ogólnych 
funduszów wykonuje dostawy 
obowiązkowe, odkłada zboże 
na zasiew, rą  wykarmienle 
koni, na hodowlę spółdziel­
czą.

To zboże — to ty lko  część 
dochodów spótdzieleó-w z gos- 
podarki społecznej. Oprócz 
ziarna otrzymują oni przecież 
jeszcze wiele innych produk­
tów w naturze — jak. np. kar­
tofle, paszę dla bydła, cukier, 
olej oraz wypłaty — w go­
tówce.

To wszystko 6ą dochody 
spółdzielców z gospodarki spo 
łecznej, podkreślam, wolne 
od wszelkich podatków, od. 
wszelkich kosztów produkcyj­
nych. dochody na czysto.

A  prócz tych dochodów są 
jeszcze korzyści z działki przy 
zagrodowej, którą — w zasa­
dzie wystarcza na zaopatrze­
nie rodziny w warzywa, ziem­
n iaki, mleko i mięso na wła­
sne potrzeby 1 pozostawia pew 
ną ich nadwyżkę na sprzedaż.

A Uu gospodarzy Indywi­
dualnych zdołało, osiągnąć ta­
kie rezultaty?

Nasze młode spółdzielnie 
produkcyjne wykazały w prak 
tyce swą wyższość nad gospo­
darką indywidualną — zapew­
n iły  większy dochód chło­
pom - spółdzielcom, a jedno 
cześnie dały więcej produk­
tów miastu i więcej surow­
ców naszemu przemysłowi.

Te osiągnięcia naszych spół 
dzielni stanowią wspaniałe po­
twierdzenie nauki Lenina i 
Stalina o wyższości gospodar­
k i zespołowej nad indyw idual­
ną.

Potwierdzają się słowa To­
warzysza Bieruta:

„T rw a le  zapew n ien ie do b ro b y ­
tu  chłopom  p ra cu ją cym  i w yd a t­
ne podniesienie p ro d u k c ji r o l­
n ic tw a , oparcie gospodark i r o l­
ne j na  na jnow szych zdobyczach 
n a u k i I te c h n ik i •». m ożliw e jes t 
ty lk o  p rzy  zespołow ej gospodar­
ce na w s i, p row adzone j w  ra ­
m ach spó łdzie lczości p ro d u k c y j­
nej“ .

A  przecież nie możemy nie 
zdawać sobie sprawy, że na­
sze spółdzielnie produkcyjne, 
przodujące w stosunku do za­
cofanej gospodarki indyw i­
dua lnej, mają jeszcze wiele 
do zrobienia, by osiągnąć po­
ziom wszechstronnie rozwinlę 
tej w ie lk ie j socjalistycznej go 
spodarki rolnej.

Każdy wie, że najbardziej 
dochodową gałęzią produkcji 
rolniczej jest hodowla. W na­
szych spółdzielniach hodowla 
społeczna zaczyna się dopiero 
rozwijać, przynosząc przodu­
jącym spółdzielniom poważne 
dochody.

Każdy wie, Jak dochodowe 
pą tak ie  na przykład dziedzi­
ny produkcji rolnej, jak upra­
wa roślin przemysłowych, 
strączkowych, jak  warzywni­
ctwo. Spółdzielnie p rodukcyj­
ne dalekie jeszcze są od pełne 
go wykorzystania stojących 
tuta j przed nim i możliwości,

A  czy jest to  po gosnocjąr- 
sku, że większość spółdzielni 
karmi zimą darmo swoje Re­
nie robocze, zamiast zorga­
nizować prace przy transpor­
cie — na przykład drewna, 
przez zawarcie odpowiednich 
umów z lasami państwowymi 
— na czym korzystają 1 spół­
dzielcy i spółdzielnie i pań­
stwo?

Olbrzymie doprawdy są moż 
liweśei ro ln ictwa polskiego w 
warunkach zespołowej gospo­
darki,

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
PRODUKCYJNA NIESIE 
WSI POLSKIEJ POSTĘP 
I  KULTURĘ

O D W IEKÓW  gospodarstwo 
chłopskie było skazane na 

posługiwanie się najprostszy­
m i narzędziami pracy, nie mo­
gło korzystać z postępu tech­
nicznego, Spółdzielczość pro­
dukcyjna wnosi tu  zasadniczą 
zmianę. Spółdzielczość pro­
dukcyjna to gospodarka, 0- 
pierająea się na zdobyczach 
nauki, to  wysoki poziom tech­
n ik i w  ro ln ictw ie. W spćłdziel 
n i epraz więcej ludzi pracuje 
maszynami. Oznacza to nie 
ty lko  dziesiątki nowych, w y- 
soko w ykw alifikow anych za­
wodów, lecz również zmianę 
sposobu myślenia ludzi, wycho 
wąnia Ich na nowo. Człowiek, 
k tó ry  W swej pracy stosuje 
najnowsze zdobycze techniki 
i nauki, również w  swym ży­
ciu osobistym musi garnąć się 
do oświaty i ku ltu ry , rozumieć • 
je j znaczenie, staje się człowie 
kiem oświeconym i  ku ltu ra l­
nym.

Ile  zawodów otw iera się te­
raz przed m łodym chłopcem i  
dziewczyną w  rodzinnej wsi! 
Traktorzysta i agronom, zoo­
technik i elektromonter, me­
chanik, księgowy i  świetlico­
wy, oborowy i  chlewmistrz — 
oto nowe zawody pojawiające 
się w  gromadach spółdziel­
czych.

Wraz ze spółdzielczością pro 
dukcyjną szeroką falą napły­
wa do wsi technika i  wiedza 
rolnicza, otwiera się szerokie 
pole dla in ic ja tyw y, dla śmia­
łych poczynań i bohaterstwa 
pracy.

Od wieków gospodarstwo 
spycha w  dół, trzyma w jarz­
mie kobietę wiejską. Praca ko 
bieży — żmudna, nieprzerwa­
na praca przy gospodarstwie 
— nte jest należycie docenia­
na Tak było od wieków. Ina ­
czej jest w  spółdzielni pro­
dukcyjnej. W spółdzielni wszy 
scy członkowie są rów ni — 
kobiety i mężczyźni. W spół­
dzielni każdego szanuje się 
podług jego pracy, podług je­
go wkładu do wspólnego do­
bra. Każda praca „męska" czy 
„kobieca“  ma swą wagę. 
Kobieta staje się pełnopraw­
nym członkiem rodziny, wno­
szącym poważny i widoczny 
udział do je j wspólnego do­
chodu.

(Dokończenie w numerze
następnym).
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I Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej

Korespondent „K u rie ra “

rozmawia w Warszawie
ze szczecińskimi

rozpoczął swe historyczne obrady w Warszawie
(DOKOŃCZENIE ZE .STR. 1) Uczestnicy Zjazdu słuchali Serdeczne oklaski towąrzy- 

„ . a . 7 . „ , om referatu z głęboką uwagą. Wie szą bojowemu wystąpieniu
, ,  as.z ,jaza Jest zjazaem ¡okrotnie zryw ały się burzliwe Ł uc ji Grot, przewodniczącej 

chłopow, którzy są pionierami oklaski. ąpółdzieini produkcyjnej Ro-
postępu na polskiej wsi — p lo gdw, ppw. Końskie- Na przy­
pieram! socjalizmu w  ro ln ic— Po przem ów ien iu  padają liczne kładzie własnej spółdzielni 
twie. o k rz y k i na cześć P o lsk ie j Z je d - w - k „ 7,l i p  o n „  n ,  w ip lk a  ro1„riio  noczonej P a rt ii R obotn iczej t WSKązuje ona na WieiKą ypię

u .a  uaoKumeniowania lego Rzą(iu Ludowego, na cześć prezesa kobiet w  przebudowie wsi, w 
faktu, dla wyrażenia naszej R ady M in is tró w  Bolesława B ie ru - uświadamianiu mas chłop- 
« M a rn o ś c i ze wszystkim i bo- ¡ J ,  » '¿ « fg ,  “ ' Ł S S m ' “ ™ «Meli o wyższości gospodarki 
jownucami p pokoj i  postęp, o wszystkimi m iłu ją c y m i po kó j na- spółdzielczej.
Socjalizm i  W O inpsc narodów rodam i św iata , b ra tn ie  uczucia
na świecie, proponuję powo- Ula z w ą z k u  Radzieckiego m iłość O potrzebie wzmożenia czuj 
łanie do honorowego prezy- LweTo o^ozu pokpju^-6 Jótefa ności wobec ku łaków szeroko 
diurn naszego Zjazdu chorąże- Stalina , w  olbrzymiej i ja i i  długo m ów ił Ąndrzej Różański, prze 
go światowego obozu pokoju, r p7b̂ J ni®wf ń1s,^and<’wany 0,{rzyk: wodniczący spółdzielni produk 
wodza narodów Związku Ra- ”  0 ’ 0 * pyjnej Pomierzyno w  pow.
dzieckiego, nauczyciela wszy- ^  OĘPOCZYNA sie dysku- D raw S}£0> aktyw ista ZSL.
go' przyjatde 1 arnarodu°polskie- , ' sią- Przodujący ludzie spół 0  działalności wroga klaso­
wo _ Józefa Stalina” . dzielni produkcyjnych licznie wego w  spółdzielni mówiła

Na te słowa wszvscv wstała. za!?isu-'ą się do głosu’ a łly mó~ również Helena Gzubaj ze spół 
w ić o w szys tk im , co s p d id z ie l- dzieini predukcyjoei im  Ko­

ski. Zebrani skandują- F ta lin , W- których reprezentują, prag muny Paryskie, w  pow Szu- 
stalin< ną przekazać spółdzielcom w  bin. Do zarządu tej spółdziel-

Raz pp raz z ry w a ją  się ser- *nnycłl okolicach kra ju , w ła - n i w krad ł się miejscowy pro- 
deczne owacje, gdy W ładysław dz0In P aństw ow ym  i  p a rty j- w o d y r kułacki, aby rozbić te 
Grabowski odczytuje nazw i- n™ - mas°m Pracujących chio pie rw szą spó łdz ie ln ią  w  po-

—  wiecie. Zespół pod kierunkiem
organizacji party jne j rozpra­
w ił się z wroglerp

odznaczeniami państwowymi 
nadanymi im  przez Radę Rań 
sfcwa za ofiarną pracę w  dziele 
organizacyjnego i  gospodar­
czego umacniania spółdzielni 
produkcyjnych, za wysokie 
osiągnięcia w  p rodukcji roślin 
hel i  zwierzęcej.

Odznaczeni w  serdecznych 
stewach dżiękowak rządowi 
ludowemu za wyróżnienia za­
pewniając że wzmogą swe wy 
s iłk i nad dalszym umacnia­
niem i  rozwojem gospodarstw 
zespołowych.

„M ech żyją przodownicy 
pracy!“  — raz po raz padały 
z sali okrzyki.

PO ZAKOŃCZENIU 1 dnia 
obr-ad wystąpił przed uczest­
n ikam i zjazdu państwowy zes 
pół pieśni i  tańca „Mazowsze“ 
— wielokrotnie i  gorąco oklas 
kiwany.

ska dalszych członków prezy- pow 1 robotników, 
d ium  honorowego przywód­
ców bratn ich narodów k ra - DYSKUSJA 
jó w  demokracji ludowej oraz--  -• , . - a r . TT,r,,.rc^xr , . . M ichał Rysińsbi, orzewodni
przewodniczącego Światowej D IE R W S ZY  zabiera glos spółdzielni produkcyj-

lonvoatn Siali- •*- AnnPTP.i Pni-ni nrzninnilm- : I __ . __Andrzej ParoJ, przewodni­
czący spółdzielni produkcyj-

w wieŁirinUź^ dT;s:
nej w  M ilin ie  pow. Wrocław, 
poseł na Sejm PRL, wskązał

Rady Pokoju, laureata S tali­
nowskiej Nagrody Pokoju
piOf. Joliot-Curie. _  . . ja». wiensie audUńO1»  ni«» i w

Nastąpn.e delegaci uchwala ca na Dolnym Śląsku. Parni i  spółdzielczości produk
ją  porządek obrad Zjazdu po dumą opowiada ja k  zwalczyw } , J g  b ,  na wvciecz.
czym przewodniczący udziela szy początkowe trudności spoi ^  w  Z w i ku 
głosu wiceprezesowi Ra,.y M l-  dzielcy w  Komowie szybko do by! upzestnikiOT1 W -
n istrów  — Zenonowi N rw ako- szli do poważnych osiągnięć . . , , w ___
w i, k tó ry  wygłasza referat. produkcyjnych, które śiinie od S  ‘ znalazł
. (Fragmenty referatu poda- dziaiywują na okolicznych odnowied4 na p y lro le i , a t  na­
jem y na str. 2). chlopow. leży b]erowiK': gospodarką w

__________________ — —  — --------- ---------------------------------- —n spółdzielni, ja k  organizować
pracę, aby szybko umocnić

Ha straży pokop
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

obrony wolności i niezawisło­
ści każdej republiki, każdego 
narodu wchodzącego w  skład 
Związku Radzieckiego.

Trzecia cecha charaktery­
styczna A rm ii Radzieckiej po­
lega — jak  mówi Stalin — na 
„¡kształtowaniu i  umacnianiu 
ducha internacjonalizm u” w 
szerega-ch te j arm ii.

IJ  RONIĄC zwycięstwa łu - 
L^du radzieckiego osiągnię­

tego w Rewolucji Październi­
kowej A rm ia Radziecka broni 
jednocześnie interesów wszy­
stkich Judzi pracy na całym 
świecie. Narody świata widzą 
w  n ie j potężną siłę, która od 
początku swego istnienia słu­
ży szlachetnym zasadom nie­
podległości narodów, ideom m i 
lośej i  braterstwa między na­
rodami. walce o zachowanie i 
utrwalenie pokoju.

Szczególnym okresem w 
dziejach A rm ii Radzieckiej by 
la  druga wojna światowa. 
Walcząc przez długi czas sam 
na sam przeciwko h itle row ­
skim  Niemcom, wziąwszy na 
swe barki główne brzemię 
wojny, A rm ia Radziecka za­
demonstrowała w  latach 1941- 
45 niespotykane w  dziejach 
męstwo i  odwagę, niezłomny 
hart moralny i wytrwałość, 
nieustraszoność w  walce i  po­
gardę śmierci, gotowość po­
święcenia życia w  im ię zwy­
cięstwa nad wrogiem.

Arm ia Radziecka zwycięży­
ła. bo walczyła o słuszną spra 
wę. bo prowadziła wojnę spra 
wiediiwą.

I  to właśnie sprawiło, że 
A rm ia Radziecka, dowodzona 
przez najgenialniejszego stratę 
ga wszystkich czasów. Józefa 
Stalina pobiła na głowę h it le ­
rowskich najeźdźców udarem 
nlając haniebne zakusy św ia­
towej reakcji, dążącej do zni­
szczenia państwa radzieckiego 
rękami Hitlera, w  drugie j woj 
nie światowej zwyciężyła 
wspaniała stalinowską sztuką 
wojenną, zwyciężył radziecki 
ustrój państwowy i  społeczny, 
jedność moralno -  polityczna 
narodów radzieckich, ich wiel 
k i patriotyzm i  bezgraniczne 
zaufanie do partii Lenina i 
Stalina.

A rm ia  Radziecka uratowa­
ła  świat przed zagładą, wzywał 
cayła mu pokój. Dziś pokojo­
w i temu zagrażają ponowriie 
awanturnicze piany im peria­

listów, wojenne ..sojusze", i 
„b lo k i“ , wyścig zbrojeń i  nasi 
łająca się z każdym dniem h i­
steria wojenna. A le  narody 
świata z ufnością i  w iarą pa­
trzą w  przyszłość. W A rm ii 
Radzieckiej widzą one bo­

wiem niezawodną ostoję swe 
go bezpieczeństwa. A rm ia  ta 
jest arm ią kra ju , k tó ry  dał i 
w  dalszym ciągu daje n iezli­
czone dowody swego pragnie 
nia pokoju, k tó ry  pierwszy wy 
cofał po wojnie swe wojska z 
kra jów , dokąd weszły one w 
toku operacji wojennych, kra  
ju  k tó ry  uchwalił ustawę o 
obronie pokoju i  propagandę 
wojenną uznał za najcięższą 
zbrodnię.

Naród polski W ielką czcią 
i  miłością otacza A rm ię Ra­
dziecką. To A rm ia  Radziecka 
przyniosła Polsce wyzwolenie 
z jarzma h itlerow skie j okupa 
c ii i  uratowała naród polski 
przed wytępieniem z h itierow 
skich obozów masowej zagła­
dy. Bohaterscy żołnierze i  o fi­
cerowie A rm ii Radzieckiej nie 
ty lko  własną k rw ią  zrosili 
wyzwalaną przez siebie zie­
mię polską, ale pośpieszyli z 
braterską pomocą naszemu na 
rodowi w  najtrudniejszym ,o- 
kresie odbudowy ze zgliszcz 
wojennych.

Pomocy A rm ii Radzieckiej 
i  braterskiemu dzieleniu się 
własnym doświadczeniem woj 
sko nasze zawdzięcza swe 
wspaniałe wyposażenie i  w y ­
szkolenie.

Zwycięstwo A rm ii Radziec­
k ie j nad siłam i hitlerowskie­
go faszyzmu umożliw iło obalę 
nie w naszym k ra ju  ustroju 
opartego na wyzysku czlowie 
ka przez człowieka i zmieniło 
oblicze naszej ziemi. I  jeżeli 
dziś spokojni jesteśmy o przy 
szteść naszego pokojowego bu 
downie twa, o ju tro  naszych 
dzieci, o bezpieczeństwo na­
szych miast i  wsi — to dlate­
go, żc łączą nas wieczyste, nie 
rozerwalne więzy przyjaźni i  
sojuszu ze Związkiem Radziec 
k im , którego A rm ia  - Wyzwo 
licieika czuwa nieprzerwanie, 
ably pokój i  szczęście wszyst­
kich ludzi na całym świecie 
nie zostały zakłócone przez 
imperialistycznych zbrodnia­
rzy, pragnących rozpętać no­
wą rzeź wojenną.

M . D.

spółdzielnie i  zapewnić dobro­
byt. członkom.

Po przemówieniu Stanisła­
wy Łukomskie j ze spółdzielni 
produkcyj n,ej Nosfbądy pow- 
Szczecinek, która mówiła o 
w ie lk ie j ro li kobiet w  przebu­
dowie gospodarczej wsi oraz 
o konieczności ją k  najściślej­
szego przestrzegania statutu, 
przemawiał przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej Kon­
stantynów w  pow. Gostynin 
woj. warszawskie — W łady­
sław Szczupalkiewicz. M ówił 
on głównie o konieczności za­
cieśniania współpracy wydzia­
łów  politycznych POM ze spół 
dzielcami.

MANIFESTACJA NA RZECZ 
SOJUSZU ROBOTNICZO- 
CHŁOPSKIEGO

MASTĘPU JE m om ent, będący 
do b itn ym  w yrazem  sojuszu ro ­

botn iczo-chłopskiego. Na salę przy 
byw a  wśród b u rz liw ych , diugo 
nie m ilkn ą cych  ok lasków  de lega­
c ja  ro b o tn ikó w  warszaw skich za­
k ła d ó w  pracy. O bradu jący dele­
gaci rzesz spó łdzie lczych serdecz­
n ie  .w itają sw ych bra c i — ro b o t­
n ikó w . tw orzących o fia rn ym  w y ­
s iłk ie m  potężną bazę techn iczną 
d la  naszego socja listycznego ro l­
n ic tw a .

Ze w szystk ich  s tron  o lb rzym ie j 
sa li rozlegają się o k rz y k i: „N ie ch  
ży je  i  pogłębia się b ra te rsk i so- 

ro b o tn ikó w  i  p racu jącychjus? robi
chłopów! ”

W  Im ięim ie n iu  de legac ji przem aw ia 
fo rm ie rz  „U rsu sa ”  E dw ard  Jaw o r­
s k i. w ie lo k ro tn y  przo do w n ik  p ra ­
cy. k tó ry  w  ciągu Z la t w yko n a ł 
zadania przypadające pa niego 
w ed ług  obow iązujących norm  na 
okres 6 la t  i obecnie w yra b ia  ju ż  
przec ię tn ie  511 proc. no rm y.

Jaw o rsk i p rzekazu je ob rad u ją­
cym  delegatom  gorące pozdrow ie­
n ia  ro b o tn ikó w  „U rsusa”  i  życze­
n ia  ow ocnych obrad.

Delegat „U rsu sa”  m eldu je  u- 
czestnikom  Z jazdu, że jego tow a­
rzysze p ra cy , k tó rz y  w  ro ku  ub. 
da li w si po lsk ie j 6 ty s . tra k to ró w  
system atyczn ie re a lizu ją  obecnie 
zobowiązanie w yp rod uko w an ia  w 
p ie rw szym  k w a rta le  b r . 60 tra k to ­
ró w  ponad plan.

Na wniosek zgłoszony na­
stępnie przez członka prezy­
dium  Antoniego Mazura, 
zjazd powołuje komisje: sta­
tutową, organizacyjno - gospo 
darczą i  ku ltura lno -  oświato 
wą, po czym kontynuowana 
jest dyskusja.

UDEKOROWANIE
WYBITNYCH
SPÓŁDZIELCÓW

P R Z E D  zakończeniem pier
Ł wszego dnia obrad, wice­

prezes Rady M inistrów Zenon 
Nowak udekorował w yb it­
nych spółdzielców wysokim i

W atmosferze
terroru
odbyw ają  się

w y b o ry  
w Austrii

W IEDEŃ.
T \  ZIS 22 lutego odbędą gje 

w A ustrii -wybory do pa"- 
lamentu. Partie bloku rządowe 
go — austriacka partia ludo 
wa, austriacka partia socjali­
styczna i  neofaszystowski 
„związek niezależnych’ ' 
zjednoczyły się by wystąpić 
przeciwko postępowemu bloko 
w i wyborczemu — „austriac­
k ie j opozycji ludowej” , która 
walczy o pokój, za wancie trak 
tatu państwowego z Austrią,
0 niezawisłość narodową 1 po­
lepszenie bytu mas pracują­
cych.

Od pierwszych dni kampa­
n ii przedwyborczej zjednoczo­
ne s iły rekcji stosują wobec 
zwolenników „austriackiej opo 
zycji ludowej“  szantaż i  groź­
by, zwalniają ich z pracy i are 
sztują. W  ostatnich dniach zna 
cznie wzmogła się kampania 
prześladowań i terroru.

13 inoriiercćw 
z Oradour 
na wolności

PARYŻ.
Y \/  SOBOTĘ rano w dzien- 
’  *  niku ustaw ukazał się 

tekst haniebnej ustawy, udzie 
łającej amnestii alzackim 
zbrodniarzom wojennym — 
mordercom z Oradour-S.ur- 
Glane oraz innym zdrajcom
1 kolaborantom. Jeszcze za­
nim ten numer dziennika roze­
słany został odbiorcom, trzy 
nastu alzackich ss-manów, u- 
czestników masakry w Ora- 
dour, znalazło się na wolno­
ści.

Na wiadomość, że krwawi 
zbrodniarze z Oradour znajdu

Salę na wolności, spot.ęg.owa 
się w całej Francji fala 
protestów. Niemal wszystkie 

rady m iejskie przyłączyły się 
do in ic ja tywy mera kantonu 
.Oradour w sprawie proklamo­
wania strajku administracyjna 
go od 21 lutego do 9 marca 
br. Na wszystkich gmachach 
publicznych Oradour-S.ur-Gla- 
ne wywieszono sztandary ża­
łobne. a na ruinach widnieją 
nazwiska deputowanych, któ­
rzy głosowali za amnestią.

*  W  B R U K S E L I o tw a rta  została 
w ystaw a a rc h ite k tu ry  po lsk ie j. 
W ystaw a spo tka ła się z ży,w yin 
zain teresow aniem  n ie  ty lk o  arch i 
te k tó w , lecz rów nież szerokich 
rzesz m ieszkańców  B rukse li.

. *  D Z IE N N IK  g re ck i „V im a “  o- 
p u b liko w a i o f ic ja ln e  dane o bez­
rob oc iu , z k tó ry c h  w yn ika , że w  
g ru d n iu  r. uh. i s tyczn iu  rb . zwoi 
n iono z p ra cy  20.000 ro b o tn ikó w  i 
u rzędn ików .

delegatami na Zfazd
( T e le fo n e m  z  W a r s z a w y )

NA  KRAJOW Y Zjązd Spółdzielczości Produkcyjnej przy 
była 224-osobowa delegacja woj. szczecińskiego, re­

prezentująca 560 gospodarstw zespołowych, państwowe oś­
rodki maszynowe, aktywistów wiejskich i członków Gm. 
Rad Narodowych, organizacji chłopskich, społecznych I 
młodzieżowych.

PRZYJECHALI wrąz z n i­
m i do Warszawy dwaj młodzi 
ZMP -  owcy, agronomowie, 
pierwszy z nich Eugeniusz 
Zdrodowski, od trzech la t pra 
cuje w  POM-ie Mierzyn pow. 
szczeciński. Jego pieczy pod­
lega 26 spółdzielni, których hi 
storię rozwoju zna doskonale. 
Pamięta czasy, gdy jeszcze nie 
był agronomem. B ył to 1948 r. 
W Ustowie powstał wówczas 
pierwszy rolniczy zespół spół 
dzielczy, a po n im  tworzyły 
się inne w  ostrej wąlce z ku ­
łactwem i  wrogami postępu 
na wsi. Dziś w pow. szczeciń­
skim jest już ty lko  sześć gro­
mad gospodarujących indyw i­
dualnie, a ich mieszkańcy ,co 
raz częściej zamyślają o przej 
Ściu na wspólną uprawę.

7  DRODOWSKI -wiele go- 
Ł^dzin spędza na rozmowach 

z nowym przyjacielem, agro­
nomem ośrodka maszynowe­
go w  L in iu  pow. pyrzycki — 
Józefem Kubicą. Obaj dużo 
mają do powiedzenia. Przyje­
chali na Zjazd, żeby wym ie­
nić doświadczenia z tysiącami 
innych jego uczestników. K u­
bica chce im  powiedzieć jak 
przed dwoma ła ty  przybył do 
szczecińskiego z dalekiego Slą 
ska, jako niedoświadczony 
pracownik służby rolnej. Opo 
wie ja k  pomagał spółdzielcom 
z Jedlic w  rozprawie z b. prze 
w.odniczącym Szymaniakiem, 
k tó ry  wrogą, krecią robotą do 
prowadził młodą spółdzielnię 
nieomal do upadku. Dziś jed­
liccy spółdzielcy mają 30 sztuk 
bydła, chociaż za czasów Szy­
mańskiego było ty lko  pięć. W 
ub. ro łiu  wyhodowali 120 
świń, z czego 52 dostarczyli na 
sprzedaż punktom skupu.

Kubica w  walce o nową so­
cjalistyczna wieś pogłębił 
swoją wiedzę, nabył dużo do­
świadczenia. Okrzepł w  swej 
pracy tak samo ja k  wzmocni­
ły  się będące pod jego opieką 
spółdzielnie. N ic więc dziw­
nego, że ostatnio otrzymał a- 
wans na starszego agronoma.

— Tu w  H a li M irowskiej 
— mówi — mogłem dopie­
ro  stwierdzić, że w  całym 
k ra ju  wzrosło uświadomie­
nie chłopów. Zmieniła się 
Ich psychika. Przecież pod­
czas dyskusji w  pierwszym 
dniu obrad zabierali głos de 
legaci z różnych woje­
wództw. Jak oni m ów ili! O- 
siągnięcia żadnemu z nich 
nie przysłaniają oczu. K ry ­
tyku ją  siebie i innych. W i­
dzą przed sobą perspektywy 
nowej, lepszej przyszłości-

ć’ ''H Ł O P I spółdzielcy radzą 
'- ''d z iś  śmiało nad sw.oimi 

sprawami, nad możliwościami 
przyśpieszenia wielkiego pro­
cesu przemian na wsi. będące 
go na tym  etapie drogowska­
zem do dobrobytu. Wie o tym 
dobrze Kazimierz Łozowski, 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej im. 22 Lipca w 
Broniewie pow. szczeciński. Z 
16 innym i chłopami zaczęli 
wspólną gospodarkę niemal z 
niczego. Dziś w  oborze stoi 25 
krów, 30 owiec, 13 koni. Przed 
trzema la ty nie m ie li nawet 
za co kupić ziarna siewnego, 
nawozów sztucznych, nie mie­
l i  pieniędzy na w iele innych 
palących potrzeb. Państwo u- 
dzieliło im  68 tys, z ł kredytu 
na zagospodarowanie. Bro­
niewscy spółdzielcy nie narze 
kają też. że ich dniówka obra 
chunkowa wyniosła ty lko  12 
zł 50 gr. Pożyczkę trzeba prze 
cięż spłacić z części uzyska- 
nego dochodu. Wzamian za to 
maja gospodarstwo, .które roz; 
w ija  się coraz lepiej, coraz po : 
myślniej. Nie pomogło nawet; 
zbrodnicze podpalenie stodoły 
z pierwszymi błonami. Spół­
dzielców nie w ' -w ił (fen cięż­
k i  cios. Zrozum ieli oni. że mu­
szą p iln ie  strzec przed w ro-

giem czyhającym na ich współ 
ny z każdym rokiem coraz bo 
gatszy majątek.

Ze z początku nie było lek­
ko, wie również Józef Inglot 
ze spółdzielni im. Bohaterów 
spod Lenino w Smolęcinaeh. 
U nich w początkach był kiep 
ski zarząd i  przewodniczący. 
Z nieudolnością po tra fili się 
jednak rozprawić i dziś mogą 
na Kra jow ym  Zjeździć zamel­
dować, tak jak i tysiące in ­
nych delegatów, że we wspól­
nym pokonywaniu trudności 
nauczyli się wspólnie gospo­
darować i  osiągnęli już pięk­
ne owoce wspólnej, lepszej go 
spodarki.

JANUSZ SKARŻYŃSKI

P G R -y
w oje w. szczecińskiego 
przygotow u ją się

na przyjazd
robotników
sezonowych

STA R A N N IE  przygotowu­
ją  się do przyjęcia ro­

botników sezonowych PGR-y 
wojew. szczecińskiego. Dobie­
ga już końca remont mieszkań 
oraz kompletowanie wyposa­
żenia izb. PGR-y Okręgu Po­
łudnie zamówiły na potrzeby 
robotników dalsze 2 tys. gzaf 
oraz 1.200 łóżek.

By ułatwić kobietom, poste 
dającym małe .dzieci, przyjazd 
do prący, w PGR-ąch urycho 
ml się, począwszy od 1 
kwietnia br.. 70 przedszkoli 
sezonowych i 110 .dz-ieclńców 
letnich. Placówki sezonowe 
czynne będą do końca paź­
dziernika. Kobiet”  będą mogły 
oddawać swe maleństwa także 
do pFzedszvo li 1 żłobków ©ca­
łych w tych gospodarstwach 
w  których one istnieją.

Przybywający robotnicy se­
zonowi korzystać będą poza 
tym z pomocy zespołowych 
ambulatoriów. Powstają też, 
niemal w każdym gospodar­

stwie, punkty pierwszej porno 
cy, których organizacją zajmu 
je się PGK. Ponadto robotnicy 
sezonowi korzystać będą z łaź­
ni, świetlic i innych urządzeń 
socjalnych gospodarstw. W 
wielu PGR-acb kwatery prze­
znaczone dła robotników 6ą 
zracU.0fonjziOw.aine.

Pierwsi robotnicy sezonowi 
już przybywają. W ielu z nich 
pracowało tu w latach uprzed­
nich i częste przywożą oni ze 
sobą nowych towarzyszy. Do 
połowy lutego do PQR wojew. 
szczecińskiego przybyło już o- 
koło tysiąca osób. (GR)

^  Z  O K A Z J I M iędzynarodowego 
D n ia  S o lid arn ośc i z walczącą ralo 
dzieżą k ra jó w  k o lo n ia ln ych  — ZG 
ZM P  przesia ł do SFJID  depeszę z  
życzen iam i n o w ych  sukcesów w  
walce o  po kó j i  w olność d la  m ło­
dzieży k ra jó w  zależnych i  kolonia! 
nych.

*  R A D Z IE C C Y  budowniczowie 
Pałacu K u ltu ry  i N a u k i przystąpi­
l i  ju ż  do o b m urow yw an ia  stalowej 
k o n s tru k c ji Pałacu.

£  R ZĄ D  czechosłowacki załw ier 
d z ił no w y s ta tu t je d n o lity c h  spół­
d z ie ln i ro ln iczych . S ta tu t ten sta­
no w ić  będzie w  rękach chłopów 
czechosłow ackich skuteczną broń 
w walce o podn iesienie p rodukc ji 
ro ln icze j.
*  PRASA łn irrnańska donosi, te 
ko ło  m iasta Thaten na granicy 
bu rm a ńsko -sy ia in sk ie j doszło do 
starcia m iedzy banitam i kuom in- 
ta ngow skim i a w o jska m i burrnań- 
sk im i. O ddzia ły burm ańskie zdo­
b y ły  b roń p ro d u k c ji syjamskiej.
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W  480 rocznicę urodzin

Tytan myśli -

Mikołaj Kopernik
dokonał epokowego

przewrotu w dziejach 
rozwoju myśli ludzkiaf
4 q  LUTEGO 1473 roku, 480 lat temu, urodził się jede 
1 '  z największych geniuszów świata — Mikołaj Koper 

nix, człowiek, który zerwał średniowieczne kajdany, krępują 
ce myśl ludzką, zrewolucjonizował pogląd na świat.

T> OK 1953 jest Jubileu- 
1 '  szowym Rokiem Koper­

nikowskim. Nie mogliśmy 
uczcić 400 rocznicy śmierci 
naszego genialnego rodaka w 
roku 1943 z powodu hitlerow­
skie j okupacji. Spełniamy to 
dopiero w r. b., pragnąc, aby 
ta wspaniała postać uczonego 
I człowieka stała się bliską 
każdemu w całym kraju, aby 
każdy odczuł wielkość jego u- 
mysłu i jego serca, aby każdy 
dowiedział się że, skupiał on 
w  sobie geniusz uczonego, 
śmiało torującego nowe drogi 
myśli postępowej, żar patrio­
tyzmu, trzeźwość wybitnego 
ekonomisty, nieprzeciętny dar 
budowniczego, czułą w raż li­
wość lekarską 1 rycerskie mę­
stwo żołnierza — obrońcy 
przed najeźdźcami krzyżacki­
mi.

Poznać go — to pokochać, 
A  pokochać — to oddać 
swoje serce I myśli — po­
stępowi, pracy dla rozwoju 
kraju i narodu. Tą pracą 
uczcimy go najgłębiej. 
Świat nauki uczci Koperni­
ka specjalnymi zjazdami 
naukowymi i pogłębieniem 
badań wypływających z kry­
nicy genialnej myśli koper­
nikowskiej. Pod jego imie­
niem powstaną ludowe ob­
serwatoria astronomiczne, 
które przyczynią się do wy­
kazania, że żywotność każ­
dej nauki, łącznie z nauką o 
niebie i ciałach niebieskich 
czerpie swe soki z życia 
ludzkiej społeczności.

słyszym y często zw ro t, 
że k toś p lec ie  b a n ia luk i. 
Co za dziw ne słow o! Chcla 
łab ym  się coś dow iedzieć o 
jego pochodzeniu. Jan ina  
B -w ska.

M im o w o ln ym  tw ó rcą  te ­
go zw ro tu  je s t poeta H ie ­
ro n im  M orsztyn (1581 —
1623), au to r pe łne j dziwacz­
n ych  przygód po w ias tk i 
za ty tu ło w a ne j „H is to r ia  u- 
cieszna o zacnej k ró lew n te  
B an ia luce".

Początkow o h is to r ia  o 
Bania luce k rą ż y ła  w  odpi­
sach, po śm ie rc i zaś poety 
w ydano ją  w raz z in n y m i 
jego opow ieściam i pod t y ­
tu łe m  „A n ty p a s ty  m ałżeń­
skie trzem a uciesznem i h i-  
s to ry ia m i Jako wdzięczne­
go sm aku cukre m  praw dzi 
w ey  Sx szczerej m iłośc i m ał 
żeńskie j zap raw ione”  Cw 
K ra ko w ie  ro k u  1658. d ru ko  
w a ł F ranciszek Cezary).

N ak ład  szybko się roz- 
szedł, opow ieść o B a n ia lu ­
ce m ia ła n ie zw yk le  pow o­
dzenie. W yszło też k ilk a  
da lszych w ydań, a liczne 
p rz e d ru k i i p rze ró bk i uka­
z yw a ły  się aż do końca 
X V I I I  w ieku . U ta r ł się też 
z czasem z w ro t „p leść ba­
n ia lu k i”  czy li opow iadać 
n iestw orzone h is to rie .

A le  skąd M orsz tyn  w z ią ł 
im ię  B a n ia lu k i?  P rzypusz­
czaln ie sam Je s tw o rzy ł w  
przystępie dobrego hum o­
ru , a na pom ysł m ógł 
wpaść traw e stu ją c nazwę 
kąp ie liska  Bagn i d l Lucca 
We W łoszech, liczn ie  za je ­
go czasów odwiedzanego.

W ty tu le  zb io rku  opo­
w iadań M orsztyna zastana­
w ia  słowo „a n typ a s ty ”  dziś 
w  języku  po lsk im  n ie  spo­
tykane . Jest to  pożyczka z 
w łoskiego. A n tipa s ta  zna­
czy po w łosku przekąska.

NIEŚMIERTELNE
ODKRYCIE

\X f  N IESPEŁNA 20 lat od 
vv  dnia urodzin Kopernika, 

Kolumb dotarł do brzegów no­
wego lądu. Rozszerzał się 
widnokrąg ziemskiego świata. 
Tworzyła się nowa kultura 
czerpiąca swe wzory z ku l­
tu ry  starożytnych Rzymian i 
Greków. W yrywał 6lę duch 
ludzki ze średniowiecznego 
skostnienia. Nowy powiew 
szedł i  przez Polskę, gdzie 
nabrzmiewały pędy nowego ży­
cia. Ten ruch, zwany humani­
zmem, m iał jeden z głównych 
ośrodków w Krakowie, gdzie 
znajdowała się słynna na Eu­
ropę uczelnia 1 działali wy­
b itn i uczeni. Tam właśnie po­
bierał nauki M ikoła j Koper­
n ik, syn toruńskiego mieszczą 
nlna. a od 9 roku swego ży­
cia — wychowanek wuja Łuka 
sza Waczenrode, kanonika, a 
następnie biskupa warmiń­
skiego.

W  Krakowie Kopernik 
był uczniem znakomitego 
uczonego Wojciecha z 
Brudzewa. Tam rodziły się 
w  Jego umyśle pierwsze m y­
ś li twórcze. W  czasie stu­
diów w uczelniach wło­
skich, gdzie zdobył stopień 
doktora praw 1 ukończył me 
dycynę, Kopernik już zary­
sował nową teorię o świę­
cie. o ruchach cia ł niebie­
skich. Znalazła ona na­
stępnie wyraz w krążących 
odpisach kró tk ie j pracy pt. 
„M iko ła ja  Kopernika — ko- 
mentarzyk o postawionych 
przez niego hipotezach ru ­
chów", gdzie Już wyraźnie 
sformułował sprawę ruchu 
Ziemi dokoła swej 06i i  do­
koła Słońca.
To, co jest dziś dla nas pro­

ste. wówczas było nie tylko 
naukową nowością. Twierdze­
nie, że Ziemia się' porusza by­
ło  je j strąceniem z w yją t­
kowego miejsca w Wszech­
świacie i sprowadzeniem 
człowieka do ro li cząstki przy­
rody — wbrew nauce Kościo­
ła. B yło  to  nie ty lko  obalenie 
nauki, wykładanej przez 14 
wieków według słynnego dzie 
ła Ptolemeusza „A lm a gest".

Engels, pisząc o epoce 
Odrodzenia, tak ocenił tę 
epokę i dzieło Kopernika: 
„Był to największy postępo 
wy przewrót, jaki kiedykol­
wiek przeżyła ludzkość, któ 
rej potrzebni byli tytani 
myśli, uczuć, charakteru i 
wielostronnej wiedzy. Tacy 
tytani znaleźii się. Jednym 
z nich był Mikołaj Koper­
nik. Rewolucyjnym aktem, 
którym nauki przyrodnicze 
ogłosiły swą niezależność, 
było wydanie nieśmiertelne­
go dzieła, w którym Koper­
nik rzucił rękawice autoryte 
towi Kościoła w7 sprawach 
nauk przyrodniczych“.

Chociaż nie wszyscy od razii 
zdawali sobie sprawę z newolu 
cyjnoścl teorii Kopernika^ 

sam rozumiał to do­
skonale i  roztropnie, nie 
szukał powszechnego po­
klasku 1 uznania. Znajdował 
jednak uznanie i podziw 
wśród uczonych, a przede 
wszystkim u niemieckiego ma 
tematyka Jana Retyka, któ­

ry został następnie wydawcą 
głównego jego dzieła „O  obro 
tach ciał niebieskich".

ZWYCIĘSTWO PRAW DY

J A K  wszechstronny ii- 
mysł cechował Kopernika 

świadczą w ynik i jego pracy w 
zarządzeniu posiadłościami ka- 

.p iłu ły  warmińskiej, jego znako

1’ mita rozprawa o monecie, bu­
dowa wodociągów we From­
borku (a może ! w  Kwldzy/,

I
! K l:[ K ila  

Av rocfiá
PIK) DEll 
C TA • *ti

KOPIA autoportretu MU 
kolaja Kopernika.

nlu), jego praca Jako praw­
nika, a bardziej jeszcze Jako 
lekarza, którego sława ściąga­
ła cierpiących z dalekich na­
wet okolic. Męstwo nieustra­
szone wykazał w fortyfikowa- 
niu i obronie Olsztyna przed 
krzyżackimi najeźdźcami.

I w tych wszystkich swych 
pracach i trudach kierował 
wzrok ku niebu z dostrzegal­
n i, urządzonej na baszcie from 
bersklej twierdzy, gdzie dziś 
— od roku 1948 — muzeum 
Jego imienia gromadzi skrzęt­
nie pamiątki związane z Jego 
Imieniem.

Niełatwo zwyciężyła praw 
da, wyczytana na niebie 
przez Kopernika. Mimo co­
raz liczniejszych dowodów 
naukowych, mimo, że ludz­
kość korzystała z teorii Ko­
pernika w rozszerzaniu wie­
dzy astronomicznej i jej 
praktycznym zastosowaniu 
np. w żeglarstwie, dopiero 
w X IX  wieku dzieło Koper­
nika zostało skreślone z wy­
kazu dzieł zakazanych przez 
Kościół.

Na łożu śmierci dopiero 
otrzymał Kopernik egzemplarz 
wydrukowanego w Norymber 
dze swego dzieła. Stało się to 
25 maja 1543 roku. Inkw izy­
cja, która srogo prześladowa­
ła jego zwolenników — połę 
p iła  go na la t 300.

Obchody
ku czci
Kopernika
w Związku 
Radzieckim

C PO ŁEC ZEN STW O  Z w ią zku
•^Radzieckiego uczc iło  w  dn iu  

19 lu te g o  b r . 480 roczn ice u ro dz in  
M iko ła ja  K o pe rn ik» .

W  P la ne tarium  M oskiew skim  
o tw a rto  w ystaw ę o życ iu  i dz ia ­
ła lnośc i K o pe rn ika . Na w ystaw ie  
zna laz ły  się fo toko p ie  rękopisu 
epokowego dzie ła K o p e rn ika  „O  
obrotach c ia ł n ieb iesk ich” , prace 
genia lnego uczonego rosy jsk iego 
Łom onosowa propagu jące t rozw i 
ja ją ce  naukę K o o e m ika , fo to ­
kop ie  pie rw szych dz ie ł rosy jsk ich  
z początku X V I I  w ie ku  o syste­
m ie  K o pe rn ika .

W  w ie lk ie j sa li p la ne ta rium  od­
b y ł się w  d n iu  19 lutego b r . od­
czy t na tem a t „ W ie lk i uczony 
p o ls k i M iko ła j K o o e m ik ” .

W  K ijo w ie  na akadem ię ku  
czci M iko ła ja  K o p e rn ika  p rzy ­
b y l i  naukow cy, rob o tn icy , s tu ­
de nc i i  p ra cow nicy  um ysłow i 
s to lic y  U k ra in y .

U roczystości k u  czci K o pe rn ika  
Odbyły się rów n ie ż w  in n ych  roia 
stach radz ieck ich. W  Odessie, w 
b ib lio te ce naukow ej im . G o rk ie ­
go o tw a rto  w ystaw ę o życ iu  5 
p ra cy  K o pe rn ika . W  lw o w sk ie j 
f i l i i  A ka d e m ii N au k  ZSRR w y- 

-g łg & o n o  odczyt o  K o p e rn iku .

CO SKŁADA SIĘ 
NA STOPĘ ŻYCIOWA?

C  TOP A  ŻYCIOWA. Nie zawsze zdajemy sobie dokład­
a n ie  sprawę co to  w łaściw ie oznacza. Nie zawsze zda 

jemjr sobie sprawę, ie  stopa życiowa mas pracujących 
jest dziś znacznie wyższa, niż przed wojną i  będzie wzra­
stać mimo, że ciągle jeszcze zarobki nasze nie odpowiada 
ją  naszym potrzebom, mimo, że dużej jeszcze części ro ­
dzin trudno jest „związać koniec % końcem“ , mimo, że 
trw a ją  jeszcze nasze wyrzeczenia i  trudności związane z 
budownictwem socjalizmu.

ZWRÓĆMY przede wszyst- . ' Taki obraz zn iknął z nasze- 
k im  uwagę na znamienny mo ’ go życia. Nie bezrobocie lecz 
ment: Z życia naszego bezpo stały wzrost zatrudnieniia jest 
wrotn ie wykreślona została ; cechą naszego ustroju. Dziś w 
klęska bezrobocia. Na zawsze każdej niemal polskiej rodzi- 
przestała u  nas istnieć tzw . nie pracowniczej nie jeden, 
„arm ia rezerwowa“ , armia nę lecz k ilk u  je j członków zarób 
dzarzy, o k tóre j ankieta In -  kuje. Zwiększa się budżet ro - 
stytutu  Gospodarstwa Społecz dżiny, a więc podnosi się po- 
nego z roku 1932 mówi: ziom je j życia.

„Bezrobotnym odmawia się A le  stopa życiowa — to nie 
pożywienia, n ie mają bowiem ty lko  nasz zarobek i  to, co mo 
czym za nie płacfić, odmawia żerny za ten zarobek kupić, 
się im  dachu nad głową, nie
mają bowiem czym płacić za CO TO JEST STOPA 
mieszkanie. Z czego i  gdzie ŻYCIOWA? 
oni żyją? Żyją ze skąpych o-
kruchów ze stołu pańskiego, C TG P A  ŻYCIOW A — to 
grzebią w  śmietnikach, gdzie f  ^ m ia ra  określająca poziom 
znajdują zgniłe ogryzki jadła, - naszego bytu  wszechstronnie, 
mieszkają w  ruderach w ie l- obejmująca wszystkie jego 
kich miast, przeważnie zaś w  dziedziny. O stopie życiowej 
lepiankach za miastem, skle- człowieka świadczy nie ty lko  
conych na prędce przez bezroeto, co on spożywa, lub  to, w  
botnych z desek od skrzyń i# c o  jest odziany, ale także jego 
z ko ry  drzewnej“ . A w a runki mieszkaniowe, jego

F możliwość): korzystania z ople 
k i lekarskiej, spędzenia u rlo­
pu w  pięknej miejscowości, 
ale także poziom jego w y­
kształcenia, jego zainteresowa 
nia i  potrzeby ku lturalne, je ­
go przyzwyczajenia i  nawyki.

W roku 1952 ludność miast 
otrzymała 111,6 tysiąca no­
wych izb mieszkalnych. Dzię 
k i n im  — nowe setki rodzin 
pracowniczych, niegdyś gnież 
dżącyeh się w  nędznych bara 
kach warszawskiego Annopo­
la i  M yrym ontu lu b  łódzkich 
Bałut — zamieszkały wygod­
nie w  oświetlonych, central­
nie ogrzewanych i  skanalizo­
wanych blokach. Opłata czyn 
szowa za te nowoczesne po­
mieszczenia stanowi skrom­
ną pozycję w  budżecie pracow 
niczym. A  pamiętamy prze­
cież ja k  ciężkim brzemieniem 
kładło się przed wojną komar 
ne na budżet rodziny, pochła­
niając często połowę je j docho 
dów.

Czy te momenty nie są w y­
razem wzrostu stopy życio­
wej?

TYDZIE
D om ino

s trzeg li się trz e j panow ie, 
siadając do  g ry  w  dom ino. — Da­
je m y  do  p u l i  jednakow ą ilość  p ie ­
n iędzy każdy. K to  w yg ra , dosta je 
po łow ę s ta w k i Każdego z p rzec iw , 
n ikó w , ale obow iązany je s t tę 
w ygraną wraz z w łasną poprzed­
n ią  staw ką w łożyć  do p u li na­
stępnej g ry . W  te n  sposób w  o- 
sta tecznym  w y n ik u  żaden *  nas 
n ie  przegra a n i n ie  w yg ra .

Ponieważ pan Brząszcz m usia ł 
iść na kon fe re nc ję , pan Chrząszcz 
m ia ł b ile t do  k in a , a pan 
Drząszcz ob ieca ł żonie przyn ieść 
w ęg ie l z p iw n ic y  - -  u m ó w ili się, 
że zag ra ją  ty lk o  trz y  pa rtie .

P ierw szą p a rtię  w y g ra ł pan 
Brząszcz. Zgodn ie z um o w ą poło­
w y  s ta w k i pana Chrząszcza i  pa­
na Drząszcza przeszły, w raz z Je­
go stawką. Jako w k ład  do  p u li 
d ru g ie j g ry .

W d ru g ie j p a r t i i  wygra» pan 
C lr  ząszcz. Podzie lono w k ła d y  we 
d łu g  pow yższej re g u ły . G dy w  
trzec ie j p a r t i i  szczęście uśm iech­
nęło się do pana Drząszcza, ten, 
po roz liczen iu  pow iedz ia ł:

— K i  d iabe ł? M ia ło  być  po 
rów no , a tym czasem  teraz m am  
o p ięć z ło tych  w ięce j n iż  na po­
czątku!

Po He z ło tych  w ło ż y li panow ie 
Brząszcz, Chrząszcz i  Drząszcz na 
początku gry?

(Nagrody za tra fn e  odpow iedzi 
— ja k  z w yk le  — dziesięć książek 
w  drodze losowania).

KUPON KONKURSOWY 
„R AZ N A  TYDZIEŃ“

Im ię:

Nazwisko: 

Zawód: — 

Adres: —

Odpowiedź:

Każdy z panów na początku

gry w łożył do p u li - 
złotych.

N agrody za rozw iązanie kon ­
kursu  z d n ir  38. I. 1953 r .  o trzy ­
m ali:

1) K a ro l P aw idz iuch , u i. M ic ­
k iew icza 66. 2) Leokadia G nysiń- 
ska, u l. 5-go L ipca 42-a/I, 3) W an- 
:'a  Gąsowska, u l. R ata jczaka 28/2,
4) H . G ilek . u l. G rudziądzka 15/8.
5) Rozalia Jastrzębska, u l. Hol. 
8ir'n»ego 47/23, 6) Rvszard K u lik , 
u l. Slaska 39/17. Zb ifrn fpw  Goc 
knw sk l, u l. Jasna. 34, Ryszard 
Jankow ski, u i. Boh. Warszawy 
188/6. Edw ard Z ia rko w sk i. u l. Ja­
g ie llońska 38/16. Jan ina Pawlisz, 
u l. O krzet s%.

ŻYJEMY DŁUŻEJ, NIŻ 
PRZED WOJNĄ

M  AJRZEKAMY często na 
^ k o le j k i  w  ośrodkach zdro 

wia. Nie zdajemy sobie na 
ogół sprawy z ich głównej 
istotnei przyczyny: ludzie po 
prostu więcej leczą się. Lu ­
dzie przyzwyczajają się w  po 
rę, nfie czekając na ostrzejszy 
rozwój choroby zasięgać po­
rady lekarza. Ż fachowej, bez 
płatnej pomocy lekarskie j ko 
rzystają dziś nie ty lko  ludzie 
pracy w  miastach ale ogrom­
ne rzesze pracujących chło­
pów, które przed wojną b y ły  
pozbawione możliwości korzy 
stania z usług społecznej służ 
by zdrowfa.

Dlaczego w  poradniach 
dziecięcych jest zawsze peł­
no?

Bo prawie powszechny stal 
się wśród matek nawyk pod­
dania dziecka częstym oglę­
dzinom lekarza, bo szczepie­
nia ochronne stały się dla 
większości matek czymś tak 
naturalnym , ja k  na przykład 
podawanie dziecku tranu. Bo 
wreszcie usługi te są bezpłat 
ne, dostępne dla wszystkich 
ludzi pracy.

Przed wojną spadała w  
Polsce liczba urodzeń, zaś 
rosła Liczba zgonów. W  Pol­
sce Ludowej ludzie żyją prze 
ciętnSe o 18 proc. dłużej niż 
w Polsce przed wrześni owej. 
bilansem 8 la t władzy ludo­
wej jest trzym ilionowy przy­
rost ludności.

A  czy to zjawisko nie jest 
wyrazem wzrostu stopy ży­
ciowej?

W UZDROWISKACH 
I  NA WCZASACH

(  A DW IEDŹMY Krynicę Z- 
'  'kopane, Ciechocinek, zaj­
rzy jm y do jakie jkolw iek miej 
scawośd nadmorskiej czy k u ­

racyjnej. Kogo tam spotkać 
my? Przede wszystkim — lu ­
dzi pracy. Różnych: robotni­
ków, urzędników, rzemieślni­
ków, chłopów.

Jakże często z ust tych lu ­
dzi słyszymy: ,,Na narty  do 
Zakopanego? K to  by tam 
kiedy marzył o tym?“  albo: 
„Przed wojną nigdy nie w y ­
jeżdżałam na urlop“ .

W najlepszych uzdrowis­
kach, niegdyś dla szarego 
człowieka niedostępnych, w  
¡najpiękniejszych zakątkach 
k ra ju  spędza swój zasłużony 
odpoczynek, leczy się — gór­
n ik  i  hutn ik, metalowiec !  
tkacz, urzędniczka pocztowa 
i  chłop małorolny.

To jest także wymowna 
świadectwo wzrostu stopy i t f  
ciowej polskich mas pracują­
cych.

OŚWIATA, K S IĄ ŻK A, 
TEATR

\  TO, że w  k ra ju  naszym, 
gdzie za rządów burżu- 

az ji 23,1 proc. ludności nie 
umiało czytać, ani pisać — 
zlikw idowaliśm y analfabe­
tyzm, że wszystkie dzieci .w  
w ieku od 7 do 14 la t uczęsz­
czają do szkół, że w  83 wyż 
szych uczelniach kształci silę 
około 136 tysięcy studentów, 
że ciągle "zrasta liczba m iej 
skich i wiejskich domów k u l­
tu ry , świetnie, k in  i  b ibliotek, 
że wyjątkowo tania w  sto­
sunku do cen innych artyku­
łów  książka tra fiła  do rąk i  
serc tysięcy, dawniej odsu­
niętych od ku ltu ry , że ludzie 
k tó rym  niegdyś obcy by ł 
teatr, sta li się jego stałym i 
bywalcam i — czy to  wszyst­
ko nie mówi o wyższym po­
ziomie naszego życia? Czy nie 
świadczy o tym fakt, ie  w  
Polsce Ludowej książka o na­
kładzie 50 tysięcy uchodzi za 
średni sukces, że nieprzer­
wanie rosną nakłady gazet?

NAJLEPSZY W SK AŹN IK  
— WZROST POTRZEB

M a s z e  potrzeby stale roa 
■ '  ną. Człowiek, k tó ry  w  

okresie bezpośrednio po wyz­
woleniu zadowoliłby się, o- 
trzym ując przydział mieszka­
niowy na byle jaką k litkę , 
dziś nrle zechce (słusznie) 
mieszkania innego, ja k  ty lko  
z wygodami — z gazem, cen­
tra lnym  ogrzewaniem i  ła ­
zienką.

Kobieta w iejska, u  której 
jeszcze trzy  lata temu „odbie­
ra ła “  dziecko brudna „bab­
ka“  dziś własno i  niemowlę­
cia zdrowie i  życie powierzy 
ty lko  fach wej opiece perso­
nelu izby porodowej.

I  te właśnie — coraz w ięk­
sze potrzeby ludzi pracy są 
bodaj najlepszym świade­
ctwem, że mimo naszych co­
dziennych kłopotów, mimo 
trudności — nasza stopa ży­
ciowa wzrosła i  będzie wzra 
stać w  coraz to szybszym tern 
pde.

Fema.

„ CHW ILECZKĘ, chwilecz­
kę panie kolego! Zaraz znaj­
dziemy pański pro jekt racjo 
nalizatorski, właśnie szuka­
m y go w  aktach".

(..Berliner niustrierUP]!
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LUTY DZIŚ;
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M ałgorzaty.

JUTRO:

N IE D Z IE LA
Damiana.

MAŁGOSIA 
SIĘ KĄPIE

K OCHANY .¿Ref lektor ku“ . 
Przyjdź do nas na u l. Żó ł­

kiewskiego 16/14 i  zobacz ja k  
Małgosia rozkosznie pluszcze 
się w  ¿licznej, emaliowanej 

_ wanience z kra
niklem, którą 
dzięki lobie od 
stąpiła nam ma 
«rasia 3 letnie j 
dziewczynki, A 
takich serdecz­
nych listów  
miałyśmy aż 

trzy. Kupiłam  także w  mieście 
sitko do jarzynek i  nocmczek 
dla Małgosi. Wszyscy jeste­
śmy teraz bardzo zadowoleni 
i  szczęślhei.

M AM U SIA  I  TATUŚ  
Z  MAŁGO SIĄ  

„R eflektor“  cieszy się szcze­
rze i  spodziewa, że Małgosia, 
gdy wyjedzie na wiosenny 
spacerek, odwiedzi go w  re­
dakcji.

ZREPEROWAŁ 
I  PODSUMOWAŁ

'/N A C IE  bajkę o szewcu 
'  JRozpędku. Jak się rozpę­

dził, to tak w a lił m łotkiem  w  
buty, aż je  zreperowal na p ro ­
szek. Podobny fachowiec pra­
cuje w  punkcie Spółdzielni 
im. 1 Maja przy u l. Konopnic­

k ie j. Przy bu­
cikach p, R. N. 
przyb ił obcas 
do czubka, po­
tem przysądził 
ła tkę i  wszyst­
ko zaklepa} 
młotkiem. K ie­
dy klientka  
zwróciła uwa­

gę, że to  źle, szewc Mędrek 
głośno, długo i  brzydko k rzy­
czał i  wreszcie „podsumował“ , 
że klien t ma płacić, a nie g ry­
masić.

A szewc ma solidnie royko- 
nywać zamówienia, spełniać 
życzenia klientów i  być u- 
przejmy, proszę pana Mędrka.

T E A TR  P O LS K I -  .. Faryzeusze
i  grzesznik ’ ' — g .-19.15. Poniedzia­
łe k  — nieczynny.

»W ATR W SPÓŁCZESNY —' .Oże- 
ne k ”  — g. 19.15. Poniedzia łek — 
nieczynny.
COLOSSEUM — „U p ad ek  B e r li­
n a " I  ser — p ro d  radź. — g- 14, 
16, 18, 20; po ran ek  — g. 16, 12. 
1 oniedzia lek — „U p ad ek  B e rlin a ”  
U  ser. — g. 16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „A leksa nd er M atro­
sów ”  !— prod. radź. — g. 14, 16, 
18, 20; Poranek — g. 10, 12. Po­
n iedz ia łek — „Pogrom ca A tam a- 
na”  — prod. radź. — g. 16, 18, 20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „B itw a  
S t-lin g ra d zka ”  1 ser. — g. 14, 16, 
13 20; Poranek — g. 10, 12. Po­
niedz ia łek — „B itw a  Sta ling radz- 
k a ”  ( I I  ser.) — g. 16, 18, 20. 
P IO N IE R  — „Zakazane p io sen k i”
— prod. po i. — g. 13, 16, 19; Po­
ran ek  — „K op c iusze k”  - -  prod. 
radź. — g. 9. U ; „R odz ina A r ta -  
n o n o w y ę n ”  — g. 22; Przegląd 
f i lm ó w  do kum e nta lnych — g. 15, 
18, 21. Poniedzia łek — „Zakazane 
p io sen k i”  — g. 13, 16. 19; „R o dz i­
na A rta m o n o w yc łi”  — prod. radź.
— g. 22; Przegląd fi lm ó w  do ku ­
m en ta ln ych  — g. 15, 18, 21. 
H U T N IK  — S tolezyn — „C z ło w ie k  
bez ju t r a ”  prod. w łosk. — g. 16, 
18. 20; P o ranek — „S ie d m iu  śm ia­
ły c h ”  — pro d . radź. — g. 13. Po­
niedz ia łek — nieczynne. 
P R Z Y JA Ź Ń  — Dąb ie — „O s ta tn i 
re js ”  — prod. NRD — g. 15, 17, 19; 
P o ranek — „D z ie je  kom p ozy to rą ”
— prod. radź. — g. 13. Poniedzia­
łe k  — nieczynne.
1 D AJ — Żydów ce — „G u ra m i- 
s zw ilt”  — p rod radź. — g; 15, 17, 
19: Poranek — „Zakazane piosen­
k i ”  — g. 13.  Poniedzia łek — „Z a ­
kazane p iosenk i”  — g. 17, 19.

M UZE U M  PO M ORZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W ały  C hrobrego 1 u l. 
Tanlsław y — w to rk i,  ś rody, p ła tk i, 
soboty i  n iedzie le , czynne od 
eodz. M)—16. C zw a rtk i — od godz 
12—18. W po n ie dz ia łk i I dn i po- 
świateczne nleczvnn«.
D YŻU R Y A P T E K :
N r 6 — al. W oj. Po lskiego 134.
N r 33 — p l, G ru n w a ld zk i 42.

Dlaczego MM  nie skorzystała
z  propozycji gazowni?
G dy trudno  ugotować obiad

nie zawsze winne jest
„słabe ciśnienie gazu“

CZASEM SAM I 
JESTEŚMY W IN N I

f  J  AZOW NIA awiraca Jed-
' “- 'n a k  uwagę, że nie zawsze 

brak gazu u odbiorców zależ 
ny jest od eióaienia w  sieci. 
Częste powody braku gazu to: 
niewłaściwie wykonana, wzgli 
zanieczyszczona instalacja ga 
zowa, uszkodzony gazomierz, 
zanieczyszczone tub rozregul#

wisko.

A RTYKUŁ nasz w  sprawie gazu stał się przysłowio­
wym kijem  w  m row isku. O trzymujemy wiele listów 
w  dalszym ciągu k ry tyku jących  gazownię. Pretensji 

naszych czytenSków nie będziemy powtarzać, gdyż są one ^ane  nrzadżeida Tayowe lak* 
znane i  niejednokrotnie Już sprecyzowaliśmy nasze stano kueŁenki, p ie le  Ląpieiowe

Hp.
NATO M IAST zasługuje na Gazownia apeluje jednak o 

T...1 „  uwagę wypowiedź, jednego z nie używanie grzejników ga-
J U i r O  naszych czytelników E. M. zowycn, przynajm niej w  okre

('.mię i  nazwisko znane redak Sje xw. „szczytu“  (od gocte. 
c ji) pracownika gazowni, któ 6 — 8 ii od 14 — 18), gdyż poz 
ry  pisze: baiwia to  innych odbiorców

„Ilekroć gazeta pisze o ga możliwości racjonalnego ko­
zie, odbywa się u mnie ja k  rzysitanda z gazu w  kueben- 
by rozdwojenie jaźni, jako  kaeh.
odbiorca gazu, jestem czę- Na naszą propozycję zastą- 
sto w  kłopocie z powodu s!a pienia oświetlenia gazowego 
bego ciśnienia, wysłuchuję elektrycznym nie odpowiedzią 
pretensji ż;;ny i  sąsiadów, a ła jednak jeszcze M iejska Ra- 
jako pracownik gazowni da Narodowa, od k tóre j ocze- 
wiem, z jak  dużymi trudno- kujem y konkretnego wyjaś- 
ściami walczymy, aby zaspo nienia je j stanowiska. (A).
koić coraz bardziej w zrasta____________________________
jące zapotrzebowanie. Czy 
odbiorca zapalając gaz zda 

W /  PONIEDZIAŁEK 23 łu -  f e <?obi® sprawę w  jakich VV n w  sa!i trudnych wanaikach pracu
je  załoga ganowm. która mu 
si walczyć o pelaą wydaj­
ność starych, mocno sfatygo 
wanyeh już pieców?“

wojewódzka
akademia
poświęcona

35 rocznicy
powstania

Armii Radzieckiej
PONIEDZIAŁEK 23 lu ­
tego o godz. 18 w  sali 

F ilharm onii przy pl. Dzierżyli 
skiego (sala MRN) odbędzie 
się ogólnowojewódzka akade­
mia poświęcona 35 rccznlcy 
powstania A rm ii Radzieckiej. 
Po części o ficjalnej z boga­
tym  programem artystycznym 
wystąpią artyści szczecińskich 
teatrów, zespoły amatorskie 
oraz orldestra Filharmonii.

W PON IEDZIAŁEK po po­
łudn iu  delegacje zakładów pra 
cy składać będą wieńce i  kw ia  
ty  na grobach poległych żoł­
nierzy. Zbiórka delegacji z 
dzielnicy Port i  Północ o godz. 
16 na placu Dzierżyńskiego, a 
dzielnicy Południe również o 
godz. 16 na pl. Rokossowskie­
go.

Klub TPF-R
uczcił
35 rocznicę 
Armii Radzieckiej
\ \ /  K LU B IE  Tow. Przyjaźni 

Pol&ko -  Radzieckiej w  
dniu 21 lutego Rada Koła M i 
lośników Wiedzy o Związku 
Radzieckim przy Klubie, zor­
ganizowała wieczór poświęco 
ny 35 rocznicy A rm ii Radziec 
kiej.

Referat o  A rm ii Radzieckiej 
wygłosił uczeń k l. V II  Szkoły 
TPD 3 Roman Arentowicz. W
programie wieczoru wystąpił 
chór szkolny pod kierunkiem 
ob. Ziętkiewicz, k tó ry  odśpie­
wał 3 pieśni: „Pieśń o 
Stalinie“ , „Pieśń o Moskwie“  

„M azur kajdaniarski“ . Recy 
tacje wygłosili W iniarski i 
Star ostek; poza tyra  młodzież 
w yśw ietliła  przezrocza: Ro.z¡bi 
cie wojsk Judenicza i  Kołcza- 
ka. Objaśniał uczeń V II  kl. 
W iniarski.

Na zakończenie uroczystości 
wyświetlono film  dźwiękowy: 
„Żołnierz wolności i  pokoju“ .

Studenci 
zbierają iłom
j )  L A  UCZCZENIA X  rocz- 
'  '  nicy powstania ZW M-u 
poszczególne grupy studenckie 
na wyższych uczelniach podej 
mują zobowiązania. Ostatnio 
grupa Transportu Kolejowego 
21 zobowiązała się zebrać i  od 
stawić do punktu skupu 306 
kg makulatury, zebrać 350 bu 
telek oraz 10 kg metali nieże­
laznych. Studenci wezwali po­
zostałe grupy, a zwłaszeza 
Transportu Kolejowego 22 do 
podejmowania podobnych zo­
bowiązań. (kor.)

PR0GH07A POGODY
D ZIŚ chm urnp. m ie jscam i prze 

lo tn e  opady, tem pera tura  od plus 
3 do p lus 7 stopni C.. w ia try  z 
k ie ru n k u  zach. od 12 do 7 m  na 
sek., po ryw is te .

TO NIE MARNOTRAWSTWO
ALE...?

( ''Z Y T E L N IK  nasz nie cał- 
kiera zgadza się 2 nami, że 

oświetlenie u!:Lc gazem Jest 
marnotrawstwem, gdyż nie
zawsze decydujący jest koszt, 
a gaz daje wiele produktów 
ubocznych: j,ak koks, benzol 
i  smołę tak potrzebnych na­
szej gospodarce. A utor lis tu  
przyznaje jednak, że wobec 
niewystarczającej w Szczeci­
nie p rodukcji gazu dla odbior­
ców prywatnych, produkty te 
uzyskalibyśmy nawet w  w y­
padku rezygnacji z gazowego 
oświetlenia ulic. W związku 
7. tym  już dawno dyrekcja ga 
zowni zaproponowała MRN 
zamianę oświetlenia ulie na 
elektryczne, proponując na 
len cel slupy od latarń gazo­
wych. M im o widocznych ko­
rzyści, MRN nie skorzystała 
dotąd z te j propozyejli.

A  oto co. mówi gazownia: 
„Budujemy nowy zbior­

n ik  gazu. Po oddaniu go do 
użytku jeszcze w  bież. kwar 
tale, ciśnienie gazu szczegół 
nie na Pogodnie poprawi 
się znacznie.“

W  szkołach f u ż  myślą

9 koloniach letnich
Nowe zadania 

siojq przed wychowawcami
NA  ODBYTEJ niedawno, ogólnokrajowej' konferencji w 

sprawie wozasów d la  dzieci i  młodzieży w Warszawie— 
która obradowała pod przewodnictwem Pcino-nocniha. Rzą­
du do Spraw Wczasów, M inistra  Oświaty W. Jarosińskie­
go. — podjęto szereg, uchwal.

W  P O N IE D Z IA Ł E K  e godz. 12 w 
szkole TPD  1 odbędzie się uroczy 
sta akadem ia, poświęcona 35,-lcciu 
u tw orzen ia  A rm ii R adzieckie j. O r­
ganizuj.« ją  szko lny zarząd Tow. 
P rzy ja c ió ł Z w ią zku  Radzieckiego.

TEN  M E C H A N IK , k tó ry  zalał 
wodą p iw n ice  p rzy  u l. Żupauskie- 
ge 6 m ieszka przy  u l. Le na rtow i­
cza 2 ra. 32, a n ie  ja k  p isa ł re fle k ­
to r  34.

K IO S K  p rzy  zbiegu u lic  Bogu­
m iły  i  a l. W ojska Polskiego na­
rzeka stale na  b ra k  papierosów 
ga tu nko w ych  i  czasopism — zw ła ­
szcza w  niedzie lę , k ie d y  ru ch  na 
w yd a w n ic tw a  Jest ha rd z ie j ożyw io 
n y  n iż  w  tyg od n iu .

* * .#
S A ŁA TA , rab a rba r, szczypiorek 

i  z ie lona p ie truszka ukaza ły  się w 
sk lep ie C en tra li O g rodn iczej. Z ie ­
lone w ita m in y  w postaci no w a li­
je k  na byw a ją  chę tn ie mam usie 
d la  sw oich pociech.

W S K LE P IE  M IĘ S N Y M  p rzy  ul. 
Boha te rów  G e tta  n ie  m a ju ż  n ie ­
estetycznie uczesanej eksped ien t­
k i. Jest na tom iast p rze jm y  eks­
ped ien t, k tó ry  w  b ia łym  czepku 
na g łow ie  fachow o obsługuje k lic n  
te lę.

R EFLE KTO R , ta k  ja k  ob ieca ł 
— napisa ł, że m łodzież szko ły  TPD 
p rz y  u l. W ie lkop o lsk ie j m im o wez 
wan ia kolegów  z E lektrycznie,i — 
n ie  sprzą tnę ła śniegu przed budyń 
k iem  szko lnym . A  to  n ie ładnie.

Cegła
go n i" — śpiew am y 
piosence. A le aby ce­

g ły  m og ły {, n ić  się na 
rusztow an iach, trzeba Je 
m ieć. P rod uku jem y je  no r­
m aln ie w. ceg ie ln i, alo pro 
du ku je m y  tan m a te ria ł i w 
„c e g ie ln ia c h ’ n ie no rm a l­
nych — z gruzów . Z a jm uje  
się ty m  w  Szczecinie M ie j 
skie P rzedsięb iorstw o Roz­
b ió rko w e. W ydobyw a ono 
cegły nie ty lk o  d la  estety­
k i m iasta, ale także dla 
w ie lk ich  zadań budow nic­
tw a. Naszą szczecińską ce­
głę tru d n o  rozpoznać w 
p ię knych  gm achach W ar­
szawy.

M PR ma w ty m  ro ku  
zwiększone plany w ydoby­
c ia  cegły. Ma też duże k ło ­
po ty  ze sprzętem . A  to 
d latego, że sprzętu tego 
nie ma. Potrzebne są ko­
niecznie c iąg n ik i, przycze­
p y  i  co> najw ażn ie jsze — 
choć jeden spychacz. Je­
dyna koparka , jaka  zna j­
du je  się w  Szczecinie, nie 
może na leżycie pracować z 
bra ku  spychacza. Is tn ie je  
zatem  duże niebezpieczeń­
stw o nie  w ykonan ia  p la ­
nów  nie ty lk o  przez MPR, 
ale i  inne przedsiębiorstw a 
budow lane. zwłaszcza że 
MPR odczuwa b ra k  rąk  do 
pracy.

M in is te rs tw o  Gospodarki 
Kom una lne ,1 pow inno w 
m ia rę  możności p rzyd z ie lić  
MPR w  Szczecinie bodaj 
na jn ie zbę dn if jszy sprzęt. 
W te n  sposób uch ron i po­
ważne ilośc i cegieł przed 
zniszczeniem i  usunie prze­
szkody w  w ykon yw an iu  
p lanów  przedsięb iorstw  bu­
dow lanych.

W  Z A R Z Ą D Z IE  O kręgu P o lsk ie ­
go Z w ią zku  M otorow ego p rzy  u l. 
Felczaka 11, I I  p tr. . te l. 52—17 co. 
dzienn ie w  godz. od 17—20 można 
zasięgać bezpła tn ie w szelkiego to . 
dza ju  porad te chn icznych, udziela 
n ych  przez cz łonków  Zespołu Rze­
czoznawców. D la  cz łonków  PZM  
u ru cho m io no b ib lio te kę  technlez-

KURSY ZWH
1. TRANSPORTOWO—SPEDYCYJNY I I  

st. d la  re f. t kle», tran spo rtow ych  5-mte-
sięczny

2. W YŻSZY FIN AN SO W Y — 3 miesięczny 
d la  d y r . przeds. i  k ie r . finansow ych

3. OBROTU TOW AROWEGO I  i I I  St. d la  
sprzedawców i k ie r. hand low ych

Zap isy do dn. 2.111.53 r .  w  Szkole TPD 
A l. P iastów  6 w po n iedz ia łk i, środy i p ią t­
k i od 17 do 20. M 4-E

OBWIESZCZENIA

W dn iu  10. I I .  1953 ». w Szczecinie zgubiono 
teczkę skórzaną w  k tó re j zna jdow ały  się do­
w ody kasowe — rach un k i P.Z.W .Z. w Reni- 
racb

dow ody bankowe przychodów  
dow ody kąsowe — rach un k i Ośrodka Rolne­

go przy PZW Z Renice
dow ody przychodów Ośrodka Rolnego przy 

PZW Z w Benicach
księga raehunkowa — dz ienn ik  ob rotów  
pieczątka podłużna z napisem: Państwow y 

Z r k ład  Wychowawczy w Renicaeh pow. M y­
ślibórz. 195rK

I PRACOWNICY POSZUKIWAŃ! j
Przedsiębiorstw o Robót K o le jow ych  N r. 11 w 

Szczecinie za trudn i na tychm iast In żyn ie ró w  i 
te chn ikó w  specjalności budow nic tw a ogólnego 
i d róg  żelaznych, m ec.iaaików , te chn ika  no r­
m ow ania pracy z wykszta łceniem  techn icz­
nym . m a js trów  torowych oraz tokarza. Zg ło ­
szenia p rzy jm u je  Dział Personalny u l. Kaszub 
ska 13 1SB-K

Starszego księgowego p rzy jm ie  natychm iast 
Państwow y Zakład W ychow aw cz- iv Uenicącli 

Zgłoszenia: Szczecin Prez WRN W ydzia ł O- 
ś\wiaty po kó j N r. 66 193-F

Szczecińskie Okręgowe Zakłady Z  bożo v, 1 
„P Z Z ”  w  Szczecinie A l. W ojska Polskiego Ni 
l  p rzy jm ą  natychmiast techn ika budowlanego.. 
W arun k i płacy do om ówienia. Zgłoszenia w 
S e kc ji K a d r pokój N r. 7 132-K

WIĘKSZE WYSRANE
VI Krajowe) Loterii Pieniężnej
2 t*z eń ciągnienia 2*<?o m itu

Wygrane 40.000 zl padły na Nr
N r 42853 1.03828

Wygrane 20.000 zł padły na Nr 
N r 42903 45763 73082

Wygrane 10.000 zł padły na Nr 
N r 24939 27159 33569 72083 74435 
75263 99335

Wygrana 5.000 zł padły na Nr 
N r 1568 20115 20682 34966 42061 52712 
58816 62518 74709 135448

Wygrana 2.000 zł padły na Nr 
N r 526 6808 9727 12088 17071 18813 
18898 19151 27980 37-102 38950 40468 
44273 45196 50317 56386 63393 64383 
65832 69019 77833 88266 94162 94S18 
104529 106990 107122 111500 116307 

Wygrana i.coo zł padły na Nr 
N r 1828 2424 2971 3585 5830 8149 
11471 14786 16969 19389 23760 24039 
24614 28703 36096 36260 40464 41172 
43720 44802 44813 46120 48124 49854 
50255 53522 54101 5540.5 59948 60733 
61459 63348 63357 63953 64106 65893 
67222 68646 68908 71361 71945 74220 
74881 76384 78384 78889 78898 79264 
32335 84317 85694 87791 89509 90773 
93315 98466 98473 100707 105824
108882 112034 115720 118365 118758 
Dalszy ciąg wygi : nvuh sprawdzić

KURSY ptsania na ma ; ZA M IE Ń  tĘ w  re jon ie  
szynach m etodą ślepą Pogodna m ieszkanie 
dziesięelopaioową Ju- , ,
randa 11 « Pogodno j dw ypoko low e z wszyst 

863-G '• k im i w ygodam i, ogród
‘ , , ! k iem  na podobne w iękKR OJU  dam skiego 1 „  ,

dziecięcego wyucza m i I S7e -  Paderewskiego 
s trzyn j cechowa S iko r . 1-3 (boczna Reym onta) 

I Skiego 2-2 520.-G I 498-G

POSTANOWIONO między 
innymi, że wszystkie kolonie 
i półkolonie będą OEgąnizow.a 
ne na wzór szkolnych drużyn 
harcerskich. Zmiana ta wyma 
ga zapewnienia koloniom do­
boru odpowiednich Ludzi, przy 
gotowanych do tej pracy. Spra 
wa ta powinna być przedmćo 
tern głównej troski organizato 
rów — szkół wszystkich ty ­
pów i  zakładów pracy oraz 
organizacji młodzieżowych.

Województwo szczecińskie 
Dosiada w swym pasie nad­
morskim, szereg uroczych 
miejscowości, w  których zo­
staną zorganizowane wzorem 
la t ubiegłych kolonie letnie. 
Prowadzone są tam obecnie 
imtesywne prace przygotowaw 
cze do przyjęcia pierwszych 
„wczasowiczów“ . Aby nowy 
system pracy harcerskiej na 
koloniach letnich mógł speł­
nić swe zadanie, trzeba prze­
szkolić całą kadrę pedagogicz 
ną, trzeba pozyskać nowych 
ludzi, którzy nowe formy 
wprowadzą w czyn. Dlatego 
to Wydalał Oświaty MRN vV 
Szczecinie organizuje w  na j­
bliższym czasie dwa kursy dla 
personelu opiekuńczego. W 
kursach tych w inna wziąć u- 
dziaS' młodzież ze wszystkich 
uczelni szczecińskich. W za­
leżności od zgłoszeń kursy 
szkoleniowe będą organizowa 
ne w  godzinach wieczornych 
w uczelniach, by w  jąk  naj­
mniejszym stopniu odrywać 
młodzież od nauki.

Należy przypuszczać,, że dzię 
k i zorganizowanej pracy t 
współpracy między szkołami 
i zakładami pracy, w yn ik i wy 
chowania młodzieży na kolo­
niach i  półkoloniach będą w 
bieżącym sezonie jeszcze lep­
sze niż w  latach ubiegłych.

(mel)

Niedz!ełne 
imprezy sportowe

GODZ. 10 — M ała sala M RN  p isy  
p l. D zierżyńskiego — in d yw id u a l­
ne w o je w . m is trzostw a kob ie t.

GODZ. 15 — M ała sala M R N  — 
mecze tenisa sto łowego o d rużyno­
w e m istrzostw o P o lski m iędzy ze­
społam i U n ii szczecińskiej i  u n i i  
K ruszw ica .

GODZ. 9 — H ala  Sportowa przy  
u l. N a ru tow icza — P ierw szy Krę.« 
G im nastyczny.

t iO D Z . 9 — H ala  sportow a — ul. 
N arutow icza — tow a rzysk ie  spotka 
n ie  lekko atle tyczne ju n io ró w  
szczecińskiej G w ard ii i  W łó kn ia­
rza.

Godz. 9 — Sala gim nastyczna L i ­
ceum Ogólnokształcącego p.rźy A l. 
P iastów  12 — e lim in a c je  do pucha­
ru  CRZZ w  siatków ce ZS „G g tii-

GODZ. 10 — Sala gim nastyczna 
p rzy  u l. R ata jczaka — mecze s ia t­
k ó w k i pom iędzy d ru żyna m i WSE 
I  i I I ,  S I I  i I I  oraz P A M U  I  i  U
o m is trzostw o M iędzyuczeln iane j 
L ig i S ia tków k i.

GODZ. 15 -  K ry ta  p ływ a ln ią  — 
u l O rła B ia łego — mecz p ływ a c­
k i o P uchar ZG AZS — AZS Szcze 
c in  — AZS Gdańsk.

GODZ. 18 — H ala sportow a — u l. 
N a ru tow icza — mecz bokserski' o 
m is trzostw o I  l ig i m iędzy drużyna 
m i B u do w la n i Poznań — G w ard ia 
Szczecin.

GODZ. 15 — Szkoła T P D  3 prr.y 
a!. P iąstów  — uroczyste o tw arc ie  
Ośrodka Szkolenia Szerm ierczego.

GODZ. 10 — Sala Szko ły M or­
sk ie j — mecz koszyków ki o w e j­
ście do k l. w ydz ie lo ne j K o le ja rz  
(T E ż iP ) — W łó kn ia rz  (Dębno). 
GODZ. 13 — w  te j samej sali da l­
sze spotkanie — K o le ja rz  (TMN). — 
SKS (Łobez). GODZ. 16 — Sala 
orzy u l. H . Pobożnego 2 — o w e j­
ście do kL  w ydz ie lo ne j W łókn ia rz  
(Szczecin) — K o le ja rz  (M yś libó  ).

GODZ. 10 — w  sali Zw . Z.w. 
H andlow ców , u l. A rm ii Czerwonej 
7 P lenum  R ady O kręgu ZS „S p ó j­
n ia “ . Obecność w szystk ich  prze­
w odniczących i  sekre tarzy kó ł 
spo rtow y c ii obow iązkowa.

W SPRAWIE 
PRENUMERATY PISM 

Podaje się du wiadomości, 
e iwłcsąwsay od dnia IG lu ­

tego br. prenumeratę uąleży 
zaraawiae tytko u listonosza 
ub w idupówcr noc/,tow ej we 

własnym rejoaie doręczeń, na 
którego terenie zamłesH:(>je 
nrenumerator - odbiorca Po­
wyższe nie dniyczę 
<aty zbiorowej, którą aąteęy 
zamawiać u kolporterów za­
kładowych.



3 zwycięstwa
szczecińskiego

„Kolejarza“  
z Łolzśą

łac iń sk ie j H a li S portow e j to w a­
rzysk ie  zawody s ia tkó w k i i  ko ­
szykó w k i pom iędzy zespołami k o ­
le ja rz y  Łodzi i Szczecina P rzy­
n io s ły  zaw odn ikom  szczecińskim  
trz y  zw ycięstwa.

W siatków ce żeńskie j szczeci- 
n ia n k i bez w iększego w y s iłk u  po­
ko n a ły  w ysoko m ło d y  zespół łoaz 
k i  w  stosunku 3:0 (15:1. la  53,
15:4).

Również w  stosunku 3:0 (15:10, 
15:5, 15:10) zw yc ię ży li szczecińscy 
s iatkarze. J a kko lw ie k  gra b y ła  tu  
ciekawsza n iż  w  p ie rw szym  spot­
kan iu , je j  poziom  pozostaw ia du ­
żo do życzenia.

Z  zaw o dn ików  tru d n o  b y  by ło  
kogoś w ym ie n ić , w szyscy bow iem  
„w y ró ż n i l i  się” : psuciem  serwów, 
n ie liczn ych  ścięć i  śmiesznie sła­
bą grą w  po lu . S tosunkowo n a j­
m n ie j b łędów  m ożna b y ło  zauwa- 
Żvć u P ITU C H Y .

TR ZEC IE  zw yc ięstw o p rzyn io ­
sło szczecinianom  spotkanie w  ko  
szykówce m ęsk ie j, zakończone w y 
n ik le m  72:38 (37:20). Spotkan ie to  
n ie  b y ło  zb y tn io  c iekaw e, na co 
w p łyn ę ła  chaotyczna gra, p ro w a­
dzona przez oba zespoły. N iedo­
k ład ne  podania i  gra nieczysta— 
oto dalsze e lem enty , k tó re  można 
b y ło  zaobserwować na bo isku.

Dużo do życzen ia pozostaw ia ły 
s tiz a ły  oddawane na kosz: ze 
s trze lo nych lfl osobistych szczeci­
n ia n ie  zd o b y li jed yn ie  3 p u n k ty , 
zaś s trza ły  oddawane z b lis k ie j 
odległości pod koszem „ ty lk o ”  w  
36 w ypadkach b y ły  niecelne.

N ajlepszym  zaw odn ik iem  Szcze­
c ina b y ł W ŁO D A R C ZY K , k tó ry  
też zdoby ł na jw iększą ilość 21 
p u nk tów . Z  pozosta łych strzelców 
w y ró ż n ili się: M IA N O W S K I 16, 
M AD EJ 11 i OSUCH 10 oraz iodzia 
n ie  C Z A P L IC K I 14 i  M AC IEJE W ­
S K I 10.

N a m arginesie ty c h  spotkań na­
leża łoby nadm ien ić , że dość lic z ­
n ie  zebrana publiczność, opuszcza­
ją c  Halę. m ia ła  m in y  bardzo za­
w iedzione. I  na przyszłość szcze­
c ińscy K o le ja rze , nie chcąc s tra ­
c ić  reszty  sw ych „k ib ic ó w ” , po­
w in n i rozg ryw ać spo tkan ia  i  ze­
spo łam i rep re zen tu ją cym i wyższy 
poziom , n ie  ta k  ja k  m ia ło  to  m ie j 
sce w czoraj. (ski)

Śliwa ma szanse
na rem is
z Fetrcsslanem

rodowego tu rn ie ju  szachowe­
go w  Bukareszcie, Folusz (ZSRR) 
po kon a ł S to ltza (Szwecja), Barcza 
(W ęgry) w yg ra ł z T roianescu 
(Rum ), Radulescu (Rum ) pokonał 
R eichera (Rum ) F ilip  (CSR) — 
M ileva ((B ułg), Bo lesław skl 
(ZSRR) C iucaltee (Rum)

P a rtia  Ś liw y  (Polska) z a rcym i 
s trzem  Petrosjanem  (ZSRR) zo­
s ta ła  odłożona w  po zyc ji nieco 
gorszej d la  zaw odn ika polskiego, 
k tó ry  jed na k  ma poważne szanse 
na rem is.

Po 16-tu rundach prow adzi To - 
lusz (ZSRR) — 12 p k t. Petrosjan 
(ZSRR) ( jedna p a rtia  odłożona), 
Bo les ław sk i (ZSRR) po 10,5 pk t.

JNa A ka de m ick ich  M istrzostwach Świata

start hokeistów radzieckich
wywołuje największe zainteresowanie

Otwarcie Igrzysk w dniu 25 lutego
V I’' IEDEN sryje X  Akadem ickim i Z im owym i Mdstrzo- bm. o godz. 9 w  bliegu na 18 
v * stwami Świata. Już p raw ie wszystkie zgłoszone re- km. O godz. 14 startu ją ko- 

prezentacje przybyły do s to licy Austrii. Narciarze odjecha biety w  biegu na 5 km. Szta- 
l i  do Semmeringu, odległego o 100 km, gdzie rozpoczęli tre- feta 4XlO  km  mężczyzn odbę 
r in g i, a hokeiści i  łyżwiarz© trenu ją  w  Wiedniu. Atmosfe- dzie się 26 bm. rano, a zakon 
ra na wskroś braterska i  przyjacielska będąca potwier- czenie wszystkich konkuren- 

Igrzyska postępowych sportowców akademi- c ji narciarskich odbędzie się
ków — to poważny w kład w  dzieło zbliżenia międzynaro­
dowego i  w a łk i o pokój.

Mowę władze 
motorowców

szczecińscy m o to ro w cy  podsu­
m ow aw szy w y n ik i p ra c y  1952 ro k u  
i  ud z ie liw szy  ab so lu to riu m  sw ym  
w ładzom  w y b ra li n o w y  zarząd 
O kręgu M otorow ego Szczecin p rzy  
P . Z . M ot.

W  sk ład  now o uko ns ty tuo w an e­
go zarządu w eszli czo łow i dz ia ła ­
cze i  zaw o dn icy: R a ta jczak, B o r- 
d ia n , S eredyński, K am e la , Płaza, 
T e r le c k i i  Jasie lsk i.

M am y nadz ie ję, że n ie  zaw iodą 
o n i nadz ie i ja k ą  po k ła d a ją  w  n ich  
lic zn e  rzesze m iło ś n ik ó w  spo rtu 
m otorow ego i  w  sw e j p ra cy  osią­
gną w ie le  sukcesów, czego im  też 
n a jgo rę ce j życzym y.

P ły w a c y
na fin iszu
Pucharu Miast
W  N IE D Z IE L Ę  odbędzie » i*  

przedosta tn ia  ko le jk a  roz­
g ry w e k  p ływ a ck ich  o  Puchar 
M iast. W  podgrupach sy tu ac ja  zo 
s ta ła ju ż  w y jaśn io na , gdyż p ie rw  
sze m ie jsce  w  s tre f ie  pó łnocne j 
zdo by ł Szczecin, a w  po łud n io ­
w e j — K ra k ó w . O b ie d ru żyn y  
sno tka ją  się w  m eczu i  rew an­
żu, k tó ry  zad ecyd u je  o awansie 
ied ne j z n ic h  da  czołow ej czw ór 
i  ; P ie rw sze spo tka n ie  odbędzie 
się dz iś  w  K ra ko w ie .

W  czo łow ej czw órce w alczącej 
r  P ucha r M iast prowadzą K a to ­
w ice  I  przed W arszawą, Pozna­
niem  i  W ro c ła w ie m . Najw iększe 
szanse zdobycia pucha ru  m ają  
K  tow ice , zespół w y ró w n a n y  w  
p ływ a n iu , p iłce  w odne j i  w  sko­
kach do  w ody.

N a jb a rd z ie j zagrożona je s t 
d ru żyn a  W roc ław ia , k tó ra  prze­
gra ła  w szystk ie  spo tkania.

W  n iedz ie lę  odbędą się mecze, 
k tó re  w  du żym  s to pn iu  mogą 
w y ja śn ić  sy tu ac ję . S p o tka ją  się 
następuja.ce d ru ż y n y  (gospodarze 
na p ie rw szym  m ie jscu ): W arsza­
wa — W roc ław , K a to w ice  1 
Poznań.

NAJW IĘKSZYM
sowaniem cieszy się doboro­
wa reprezentacja Zw. Radziec 
kiego. Akademicy ZSRR star 
tować będą w  jeździ e szyb­
k ie j na lodzie, w  konkuren­
cjach narciarskich i  w  hoke­
ju . W jeździe szybkiej poważ 
nym i ich przeciwnikam i będą 
Austriacy — OFFENBERGER 
i  MANSBART, którzy ostat­
n io b ra li udział w  mistrzo­
stwach świata w  Helsinkach.

OGROM NE zainteresowanie 
bu dz i s ta rt rad z ie ck ich  ho ­
ke is tó w , k tó rz y  po raz p ie rw szy 
sta rtow ać będą w  o f ic ja lnych  
zawodach w  k o n k u re n c ji m ię­
dzynarodow e j.

W  na rc ia rsk ich  ko n ku re n ­
c ja ch  a lp e jsk ich  bardzo groźni 
są gospodarze. GROCHOLSKA 
będzie m ia ła  bardzo ciężką 
przepraw ę z m is trzyn ią  A u s tr ii 
w  s lalom ie i  k o n k u re n c ji a lpej 
sk ie j T ru d ą  K L E K K E R , któ ra 
s ta rtu je  w  Ig rzyskach. 
Saarinen, k tó ry  s ta rtow a ł 
1951 r. na Ig rzyska ch  w  Polana 
— S ta lin , p rz y b y ł rów n ie ż do 
W iedn ia . Oprócz A u s tr ia ków  
bardzo w ysoką klasę reprezen­
tu ją  z jazd ow cy francuscy. 
W łoska d ru żyna  lic zy  18 narcia 
rz y  i  4 ły ż w ia rz y  (2 — jazda 
szybka f  2 — figu row a).

Wszystkie konkurencje nar 
ciarskie rozegrane będą w 
Semmering (na wysokości 
1000 m  nad poziomem morza). 
Trasa biegu zjazdowego liczy 
3000 m przy różnicy pozio­
mów 700 m , a trasa slalomu 
ma 1500 m.

Uroczyste otwarcie Igrzysk 
nastąpi 23 bm. na wiedeńskim 
Stadionie Z imowym. Następ­
nego dnia rano rozpocznie się 
w  Wiedniu jazda figurowa 
kobiet, od 24-27 — mecze ho 
kolejowe. Finałowe spotkania 
hokejowe będą rozegrane w 
sobotę 28 bm. i  zakończą 
Igrzyska w  Wiedniu. Narcia­
rze startu ją w  Semmering 24

w  niedzielę 1 marca. W dniu 
tym  przed południem c.dbę- 

yaiiniterp- dzie się slalom mężczyzn, « 
później konkurs skoków, (z)
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Przez nasze okulary

Gwóźdź we flakach
P ROSZĘ ja  czytelników, o- — Możliwość! A le wtedy nie 

statniemi czasami jakaś miałem jeszcze te j odbitki. To 
fotografomania opanowała lu~ stara mnie namówiła. Wszyst- 
d z l Kaiden sunie do Szczeci- kie ludzie jada. do Szczecina 
na na koszt ubezpieczalni i  rzekła i  każden ma albo dziu- 
chce mieć zdjęcie pierwszej rę w  płucach, albo d ru t w  żo- 
krzyżowej, czyli inne j poty- łądku. Suń i  ty  do fotografa* 
licy. Parę dni temu nazad, nigdy nie wiadomo co się tom
spotykam ja  niejakiego oby­
watela Kapcia, któren mnie 
zaczepia i  mówi:

u  ciebie pod kapotą znajduje 
i  coś w  zeszłem roku połknął 
do żołądka.

Ob. H ila ry ! Widzisz przed 
sobą człowieka, któren nad 
brzegiem wiekuistego grobu 
się znajduje.

— No i  widzisz obywatel ta- 
ką mam odbitkie i  ja k i mój 
los? Na zabawę ju i  więcej nie  
pójdę, bo z tym  opuszczonym 
flakiem  to nawet ł  pól tanga 

Zdziw iło mnie to bardzo, bo n ie ¿a ratiy  wykręcić. Do cięż 
tenże ob. Kapeć. za przeproszę fcjgj roboty też się nie nadaje, 
niem, mordę ma czerwoną od ¡j0 k0\0 wątroby ł  o n ie-
zdrowia jak  pomidor, a także 8ZCzęście nie trudno. Jedna 
żywej wagi ma ze dwa poznań rzeCz mnie ty lko  zastanawia, 
skie centnary, toteż nadmle- tej  odbitce widać i  dziu-
niam mu, że prawdopodobnież ^  j  guść, ty lko  cholera serca
tu  zachodzi jakieś ginekolo­
giczne nieporozumienie. A le  
on rozpina watówkie, w y jm u­
je kopertę spod pazuchy i  mó­
w i:

swojego zobaczyć nie mogie. 
Co obywatel myślisz a konto 
tego?

— Mnie tak ie  samo to za-
— Nieporozumienie? Ładne stanawia, ale oprócz tego 

nieporozumienie. Popatrz oby- te j odbitce to i  mózgu uwalę 
watel na te odbitkie ped słoń nie widać. Prawdopodobnie 
ce. W jednym płucu mam dziu 
re ja k  czapka, w  drugim  ciut, 
ciu t mniejszą, f la k i się mnie 
opuścili poniżej pasa od spod-

dawno' już  wykapał przez 
dziurk i od nosa.

— K piny  sobie obywatel u-

grobem stojący.ja jko  jendycze, a koło wątro­
by mam guść 3-calowy, w y ­
raźnie go widać. Innego k l i ­
matu m i potrzeba, dolnoślą­
skiego albo pirenejskiego słoń 
ca i  powietrza.

— O tle mnie słuch nie m y li 
obywatelu Kapeć, to na ka r- 

j nawałoioej zabawie pomimo 
tej makabry we flakach, tak- 

1 żeście poleczki w yw ija li, te  aż 
\dym  z podłogi szedł.

G ward ii SCHINDLER na­
leży już do najstarszych narcia 
rzy polskich. W tym  sezonie 
odnalazł jednak jak  gdyby dru  
gą młodość i  dzięki ostatnim  
swym wynikom  jest nadal czo 
łowym  zjazdowcem. Czy fo r­
ma ta jest stała przekonamy 
się po trwającej obecnie w  Zn 
kopanem Spartakiadzie zimo­
wej ZS Gwardii.

s ta tn ie j sesji Sekcja Koszykow a 
szczecińskiego AZS-u rozpoczyna 
ponow nie tre n in g i o czym  pow ia 
dam ta swych członków . Pierw szy 
tre n in g  odbędzie się w  środę t j .  
dn ia  25 bm . o godz. 26 w  H a li 
S p o rto w e j p rzy  u l. N arutow icza.

Turniej
najlepszych
siatkarek
T  R ZE C I dz ień  fin a łu  s ia tkó w k i
1 kob iece j o P uchar M iast 

p rzyn ió s ł ła tw e  zw yc ięstw o U n ii 
Łódź nad K o le ja rzem  G dańsk 3:0 
(15:5, 15:10, 15:5).

D rużyna A ZS — A W F  odniosła 
trzec ie  ko le jn e  zw ycięstw o, w y ­
g ryw a ją c  z G w ard ią  (W rocław) 
3:1 (15:7, 14:16, 15:14 15:10) 
W arszawska S pó jn ia  w yg ra ła  z 
G w ard ią  (K rakó w ) 3:1 (10:15, 
16:14 15:4). Dzielna postawa s ia t­
ka re k  G w a rd ii k ra ko w sk ie j by ła  
dużą n iespodzianką.

Na czoło ta b e li wysunęła się 
d rużyna AZS — A W F  — 3 p k t. 
przed K o le ja rzem , U n ią  i  S pó j­
n ią  — po 2 p k t., G w ard ią (W ro­
c ław ) i  G w ard ią  (K ra kó w ) — 0 
p k t.

— Że obywatel zakilujesz, 
to ja k  dwa razy dwa, ale przy 
swoim zdrowiu, to żebyś na­
wet jeszcze z parę k ilo  dwóch 
calowych gwoździ opchnął to 
i  tak niejednego zdrowego pod 
Słońce na spoczynek odprowa 
dzisz.

— Tak obywatel myślisz?, 
Dlaczego?

—  A  dlatego, że wszystkie 
statystyki głoszą, źs głupie lu ­
dzie najdłużej żyją, a jeszcze 
dłużej mankierdnty, które lep 
szych klim atów  i  pirenejskie­
go powietrza ciągle szukają.

H ILA R Y  DYSZELEK

m — Już on by mnie wykończył za tę swoją Sa-
■ binę —  pom yślał.
\ Przez chwilę ubolewał nad moralnością te j

■ kobiety: to dopiero ziółko! Podpuszczać człowie- 
ka do takich rzeczy —  no: Ciekawe ja k i w  tym

2 miała interes...
■ Splunął z obrzydzeniem. Jego opinia o kobie-
*  tach w ogólności spadła jeszcze niżej, choć i
■ tak nigdy nie był o nich dobrego mniemania.
*  Ale zaraz porzucił te jałowe refleksje. N ie pro-
■ wadziły do niczego, a czas upływał. Trzeba by-
■ ło coś postanowić.
,J Rozmyślał o dyrektorze Zięboraku i  potrzą-
■ snął głową: zwąchają się z Jakusem i  nic z te-
■ go nie wyjdzie: ręka rękę myje.
■ Gdyby Paluch był jeszcze na swoim dawnym sta
■ nowisku, można by do niego... A le Palucha już
■ wygryźli.
{ Poczuł się bezsilny, otoczony jak  gdyby mu-

■ rem nie do przebycia. N ik t mu nie pomoże. N ik t
*  się za nim nie ujmie. Taki Barnat — awantur-
■ n ik i  przybłęda —  znajduje u wszystkich wię-
■ cej uznania niż on, Kazimierz Wachel, spokoj-
■ ny, uczciwy człowiek...
i  U  wszystkich? Hm  .Czeluśniak nie dowierzał
■ Barnatowi... , . , _  ,
■ Czeluśniak! Jak mógł dotąd pominąć w  swych
■ rozważaniach osobę Czeluśniaka?! _
■ Gorączkowo chwycił się tej myśli i  zaczął ją  
5 obracać w głowie na różne strony.
'J Gdyby Czeluśniak m iał w ręku ten Ust —  czy
■ zawahałby się przed jego ujawnieniem? L  pew-
■ nością nie! Nawet by mu me przyszło na myśl 
5 zastanawiać się czy sobie tym  zaszkodzi Sam
■ m u Z ięborakow i by m e d a ro w a ł; po rw a łb y  się i
■ na komisję śledczą i  na całą prokuraturę, byle 
5 wyświetlić prawdę! I  to  — nie mając *  tym
■ żadnego osobistego interesu.
*  Tylko, że Czeluśniak był nieobliczalny; nie moż
■ na było polegać na jego dyskrecji; nie można
■ było przyjść do niego i  powiedzieć: „T u  jest
■ taki a tak i lis t, k tóry  wypadł z kieszeni Barna- 
J ta. Zróbcie z niego właściwy użytek, ale nie
■ wspominajcie o mnie ani słowem” . Nie można 
H było, bo Czeluśniak nie potra fiłby zrozumieć rno
■ tywów tego zastrzeżenia i wcale by się z nim i 

nie liczył. Nie działałby ja k  lo ja lny sprzymierzę 
niee; przeciwnie: poświęciłby człowieka ja k  nic, 
żeby wywlec z niego wszystko do dna —  całą 
prawdę. No, a wtedy Jakus i  tak  musiałby sie
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dowiedzieć, komu właściwie zawdzięcza kompro­
m itację swojej żony...

Tak, tak. Z Czeluśniakiem trzeba było postę­
pować ostrożnie. Na przykład —  podsunąć mu 
lis t  niepostrzeżenie. Albo —  jeszcze lepiej Ależ 
ta k ! On sam go powinien znaleźć! Po prostu — 
natknąć się na ten świstek papieru!

Ta myśl wydała się Wachlowi genialna. Na 
razie pozostał by w cieniu, a później — przy 
ja k ie jś  okazji — mógłby nawet dać do zrozu­
mienia starszemu nurkowi, że przyczynił się 
walnie do ukarania zbrodni. Tym sposobem o- 
siągnąłby wszystkie korzyści, pozostawiając ko­
mu innemu wybieranie kasztanów z gorącego 
popiołu.

Głos Faustyniaka wyrwał go z tych roz­
myślań.

—  Godzina dla Bam ata!
Obejrzał się na Jakusa, k tóry  w  odpowiedzi 

skinął głową:
—  Niech się przygotuje do wynurzenia.
Kobos trzykrotnie szarpnął linką. Po chwili

powiedział:
—  Cztery od Barnata.
Wachel zażądał opuszczenia platformy na 

pierwszą stację dekompresyjną, dwanaście met­
rów pod powierzchnią wody. Drugą platformę 
przygotowano już  dla zespołu Jedynaka, który 
m iał umocować na wraku nowe liny zejściowe i 
trapy. Jakusa wezwano do zamówionej rozmo­
wy radiotelefonicznej z dyrekcją P.R.O. Dębosz 
przyszedł zastąpić Waehla przy mikrofonach.

Przez cały ten czas Teresę nurtował straszli­
wy niepokój.

Teresa, gdy Jakus oddalił się na chwilę, nie 
mogła już znieść tego napięcia, od którego je j 
nerwy zdawały się wibrować coraz gwałtowniej. 
Nie mogła dłużej czekać w okropnej1 niepewnoś­
ci. Chciała pójść do kabiny dekompresyjnej, zo­
baczyć doktora Bacza, dowiedzieć się wreszcie 
co grozi Rafałowi.

Wstała i  trzymając się poręczy postąpiła 
parę kroków naprzód, ale musiała się zatrzy­
mać. Ogarnęło ją  osłabienie, zalało, zatopiło 
ja k  ciepła woda, podchodząca aż do ust.

ścisnęła z całej s iły  poręcz, żeby nie upaść. 
Pokład chy lił się to w  tę to w ową stronę pod 
je j nogami, światło dnia zmętniało, a otaczające 
ją  przedmioty zaczęły się rozpływać, tracąc o- 
strość kształtów i  barw. Jakaś niewyraźna biała 
plama pojawiła się wśród tego rozmazanego o- 
brazu i  zakryła sobą wszystko. Wtem tubalny 
głos doktora Bacza zahuczał nad Teresą, a jego 
siła ja k  gdyby powstrzymała dalszy rozpad 
świata.

—  Aha, jesteś tu , Heleno, córko Ledy i  Ze­
usa! Trzeba tego biedaka, Menelausa, czy też 
może Parysa? — diabli wiedzą, który to z nich 
jest Spartaninem, a który Trojańczykiem — 
kto by się tam w tych waszych sprawach poła­
pał? —  trzeba go ja k  najprędzej odstawić do 
szpitala.

Teresa za mało znała mitologię grecką, aby 
zrozumieć dlaczego ma być Heleną, i  aby roz­
strzygnąć czy Rafał Menelausem, Antoni zaś 
Parysem, czy też odwrotnie; znała natomiast 
dość dobrze, dr. Bacza, aby wiedzieć, że jego 
żartobliwy sposób wyrażania się często osłania 
myśli wcale nie wesołe.

Zapytała go wprost, czy Rafał będzie żył.
Bacz skrzyw ił się, jakby m iał wypić szklankę 

octu.
— Nie jest z nim dobrze —  powiedział otwar
cie. — Ale może... Widziałem jeszcze gorsze

wypadki i ludzie z tego wychodzili. Zaraz go 
przyniosą do motorówki...

U rw ał nagle i spojrzał krytycznie na je j . 
śmiertelnie bladą twarz.

— E ,’ moja mała, z tobą też jest kiepsko. 
Chodźno ze mną. Muszę ci dać coś na wzmocnię 
nie.

Wziął in ood rękę i  zaprowadził do ambula- 1
torium. !

W yłącznie

dla kobiet
■ciebie słychać?

— M am  straszny ka ta r, p o w in ­
nam  się po łożyć do łóżka , lecz 
m im o  to  p rz y jd ę  do cieb ie  t  
p rzyn iosę ct te  g rz y b k i w  occie-

— Och, w iesz g rz y b k i n ie  są m i 
te raz po trzebne. Możesz p rzy jść  
za tyd z ie ń  gdy c i p rze jd z ie  k a ­
ta r. Haneczka Jest taka w ra ż liw a  
i  może się zakazić.

Za tydzień...
— H a ilb  to  ty ,  M arys iu? Co u  

c ieb ie  s łycha Jak s ię  czujesz?
— Przeszedł m i ju ż  k a ta r  i  

czu ję  się zup e łn ie  dobrze.
— N o to  św ie tn ie . M o ja  droga, 

p rzy jd ź  do m n ie  dziś koniecznie, 
bo w yob ra ź  sobie, co za h is to ria . 
Haneczka ma szkarlatynę .

— N ies te ty  n ie  p rzy idę . D om y­
ślasz się chyba dlaczego.

Nasze czy te ln i 
czk i też się 
chyba dom yśla­
ją  dlaczego ta  
w izy ta  n ie  m o­
że do jść do s ku t 
ku . W y ro b iły  s© 
b ie  prawdopodo 
b rnę odpow ie* 
d n i sąd o te j 

pan i. Jest ona w yra z ic ie lką  zasa 
d y i m o je  dz iecko nte może się 
od n iko go  zarazić. A le  skoro ju ż  
je s t chore mogą się te raz zarazić 
wszyscy.

Szanowne panie. Z da rzy ło  w am  
się zaoewne w idz ieć ta ką  scenę 
w  p a rku : wśród baw iących się 
wesoło dzieci Jedno zaczyna na­
gle  kasłać. Robi st* czerwone i  
zanosi się typ o w ym  kokluszem , 
.p ian iem ” . Dokoła dziecka pow ­

sta łe poołoch. A  m atka  je s t w y  
raźn ie  obrażona.

N ie  ma sie czego obrażać. To 
ona w łaśn ie  je s t w inna, bo w  
sposób podstenny p-zem yciła  za­
razk i kok luszu do środow iska 
zdrow ych dzieci. Jest to  postępo 
wan ie w y b itn ie  n ie io ia ln e , n ie - 
snołeczne, niehig ieniczne.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje ko le ­
bom , Redakcja — Szczecin Al. 
W ojska Polskiego N  I I  p Tele fo 
.v : S e kre ta ria t 57-41. dz ia ł m tej- 

-k1 I spo rtow y  62-35. sygnały 
■zvtelników zg.ąi, rt7fa ł korespon 
' n tńw  21- 18. sekre tarz  odpow ie- 
' - la lny  28-33. -ed nocna po 
'"d z  20-te j 56-16 R • nu­
d n y  p rzy jm u je  w  godz 12 do 

S ekre tarz w godz od 11 do 
Nlez»mńwtonvcfc rękopisów  

■ zwraca się Adres ad m tn is tra  
t: Szczecin A l W ojska Polskie
0 29 I  p.. te ł 58-27. Ogłoszenia 

' l  W ojska Polskiego 29. I I  p.
1 28-43.
Zam ów ienia I w o ła ty  na prena 

’ »ratę pocztową (5 z ł miesięcz­
n i  p rzy jm u ją  w szystkie urzędy 

•ztow e I listonosze.
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